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„N ad esłan e"  20 c t .  od 
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J e d n o  ogłoszenie 
d robne do 6 w ierszy 
20 ct.

D o łączen ia  do K ur- 
j e r a  (P ro sp e k ta , c y rk u - 
la rze  etc.) p rzy jm u je  się 
za  cenę 1 zł. odlO O egz. 
d la zam iejscow ych  a 
50 c t. od 100 egz . d la 
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ra to rów .

R ękop isów  R edak-
 c ja  n ie  zw raca .
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n ie o p iecz ę to w an e  n ie  
p o d leg a ją  opłaeie.
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Ś roda . J ó z e fa  K a la san teg o . 
C zw a rte k . F ilo m en y  p . C y ry li,

P ią te k .  Iz a ja s z a  p ro r.
S o b o ta . P u lc h e r ji  p .
N iedz ie la . J a n a  z  D uk li. 
P o n ie d z ia łe k . L u k re c ji  i C yryla .

K a le n d a rz  m yśliw ski.
W olno po low ać n a  je le n ie , k o z ły  (ro g a ­
cze) i  p tac tw o  w odne i  b ło tn e  w ogó l­

ności.

W schód S łońca  o 4 godz. 12 m inu t. 
Z achód  S łońca  o 7 godz. 56 m inu t. 
D ługość d n ia  15 godz. 44 m in u t. 
B a ro m e tr n ie ruchom y .

Zaproszenie do przedpłaty.
We L w ow ie:

kwartalnie 3 zł. 60 ct.
miesięcznie 1 „ 20 „
półmiesięcznie — „ 60 ,,
za odnoszenie do domu

miesięcznie — ,, 20 ,,
Na prow incji:

kwartalnie 4 zł. 80 ct,
miesięcznie 1 „ 60 ,,
za pół miesiąca — „ 80 „

Numera „Kurjera Lwowskiego4- sprze­
da, ; administracja przy ulicy Akademi­
ckiej 1. 3 od pół do 8 rano do 8 wieczór i 
wszystkie lw ow skie księgarnie.
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zwoin a i stopriowo, drogą mozolnych badań 
i studjów, doszła nauka do przekonania, że wszy­
stkie choroby, jakie trapią ród ludzki, dzielą się 
na dwie kategorje.

W pierwszej grupują się wszystkie te słabości, 
które wynikają z nadwerężenia wewnętrznego me­
chanizmu. Więc zaliczają się tutaj wypadki takie, 
jak  wszelkie złamanie, rozdarcie, zmiażdżenie, 
zepsucie ehemicznego składu etc.; idą tu także 
wszelkie procesa zapalne, wywołujące nadwerę­
żenie wewnętrznej mechaniki naszego ciała, jak 
np. zapalenie płuc, mózgu, trzewiów etc.; i wre­
szcie grupują się tutaj wszelkie sprawy, wypły­
wające z zakażenia krwi, za pomocą jakiejkolwiek 
trucizny organicznej lub mineralnej.

Chorób tych jest mnóstwo, szereg niezliczo­
ny, jak  niezliczoną jest rozmaitość wypadków,— 
ale na szczęście zbadany zasadniczo dość już

dokładnie i wcale nie niebezpieczny, a przynajmniej 
nie tak przerażający, jak maluczki co do liczby, 
ale za to potężny co do swej śmiercionośnej 
siły — zastęp chorób, należących do drugiej ka- 
tegorji.

W tym zastępie stają ramię do ramienia sa­
me pasożyty, ale nie te, które widzimy golem o- 
kiem, lecz te maluczkie potwory, stojące najczę­
ściej na granicy mikroskopowego widzenia i dla 
tego t a i  trudne do wykrycia; te drobne istoty, 
unoszące się w powietrzu i mające ogólną nazwę 
mikrobów, a nazwy specjalne najrozmaitsze, jako 
to : dyfterja, szkarlatyna, ospa, tyfus, suchoty, 
księgosusz, dżuma, cholera etc.

I  dziwna rzecz! Ta kategorja chorób, pomi­
mo, że tak nieliczna, więcej trapi ród nasz i wię­
cej ofiar pochłania, aniżeli tamta, której szereg 
jest niezliczony. Na sto osób, zaledwie piętnaście 
umiera w skutek nadwerężenia wewnętrznego m e­
chanizmu, a wszystka reszta staje się pastwą żar­
łoczności tych pasożytów. U wrót cmentarnych 
porachujmy trumny wiezione do grobów : — 
większa ich część, to ofiary mikrobów!

Zjadają one organizm ludzki swą liczbą. Ty­
siące ich mieści się w jednem  łebku szpilki, ale 
za to mirjady ich otacza nas ze wszystkich stron 
dokoła. W każdym oddechu wpadają one tłu ­
mami do naszego organizmu i giną w nim, jeże­
li on jest dość zdrowym i dość silnym. Lecz je ­
żeli cokolwiek jes t słabym, jeżeli na powierzchni 
jego płuc znajduje sie choćby jeden wyłom w 
wale fortecznym i na ten wyłom natrafi choćby 
jeden mikrob, — natenczas biada organizmowi! 
Z jednego mikroba po chwili są dwa, z dwóch 
cztery, z czterech powstaje ośm, a w godzinęjest 
już ch miljony.

Nie wszystkie są wszakże- jednakowo niebez­
pieczne. Paktem  jes t bowiem, że niektóre mikro­
by wyradzają, się pod wpływem cywilizacji naszej 
i naszych hygienicznyeh środków tracą swą siłę. 
W m iastach mających dobrą kanalizację, nietylko 
mniej ludzi dostaje tyfusu, ale i procent śmier­

telności na tyfus jest mniejszy, co dowodzi, że 
mikroby tyfusowe nie są tak silne, tak zjadliwe, 
tak dobrze odżywione jak tam, gdzie kanałów nie 
ma. Mikroby ospowate, przeszedłszy przez orga­
nizm krowi, stają sie wątłe, słabe i tak delikatne, 
że wprowadzone do organizmu ludzkiego przez 
szczepienie, nie są w stanie go pokonać i same 
ulegają jego przemocy.

To samo dostrzegamy i na cholerze. Jej dzi­
siejsze mikroby wyrodziły się już znacznie i w 
teraźniejszej Europie nie Są w stanie rozwinąć się 
do tej potęgi i siły, jaką miały w średnich wie­
kach. W  Azji, ich kolebce, miewają jeszcze wiel­
ką przewagę nad ludźm i; silne są także w Afry­
ce, warunkam; hygienicznemi zbliżonej bardzo do 
Azji. Więc nic dziwnego, że tak strasznie grasu­
ją  w Damiecie i setkami zabierają codziennie 
ofiary w miasteczku, licząeem zaledwie kilkana­
ście tysięcy mieszkańców.

Mieć jednak można nadzieję, że gdy dójćtą 
do Europy, siłę swą stracą. Nadzieję opieramy 
na tem, że od r. 1881, w którym po raz ostatni 
epidem;,a choleryczna zjadliwy miała charakter, 
wszystkie następne cholery były stosunkowe dość 
słabe. 6 ra ły  ofiary jedynie z niższych warstw 
społecznych, tych właśnie, które najmniej pilnu­
ją  się hygienicznyeh przepisów, najgorzej są od­
żywiane i przeto najm ższj mają stopień „odpor­
ności o r g a n i c z n e j t o  jest tej siły wewnętrznej, 
jaką ma każdy organizm do zwalczania pasoży­
tów, czyhających na jego życie.

A jak nie wiele trzeba było mieć: tej siły, 
aby zwycięsko walczyć z cholerą, świadczy o 
tem drobna, ale charakterystyczna okoliczność, 
ze stosukowo bardzo mało padali żydzi ofiarą 
cholerycznych mikrobów, — ku wielkiemu oczy­
wiście zmartwieniu wszystkich antisemitów.-

Nie idzie jednak za tem, aby sobie lekcewa­
żyć zbliżanie się plagi cholerycznej. Owszem, na­
leży już teraz robić przygotowania na jej przyję­
cie, zarówno gremjalne jak  i indywidualne.

G-miny powinny wziąć się do dezinfekcji,
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Gabryelę Śnieżko Zapolska

(Ciąg dalszy).
Zaspana mołodyca w kożuchu i boso bie­

gła z wiadrem do studni. W drodze rzucała są­
siadce „Pomagaj Boh“ i za chwilę była już przy 
studni, znacząc ślady nóg bosych na śniegu.

Małaszka jeszcze spała. W kącie izby na 
tapczanie w porozrzucanej i grubej bieliźnie, le­
żała z przymkniętemi oczami i przechyloną na 
jedno ramię głową.

W szarzejącem świetle poranka bielała na 
tle ciemnej perkalikowcj poduszki jej obnażona 
szyja i muszkularne silne ręce. Pyszny jej biust 
rysował się jak wyuuty z jednej marmurowej 
bryły, dęee od łokcia białe jak śnieg , mieniły 
się dalej ciemną brązową barwą — spaloną od 
słońca. Mimo chłodu panującego w chacie, gorąco 
było tej czerstw ej, zdrowej kobiecie. Zrzuciła z 
z tapczana wełnianą derkę i leżała tak, zwrócona 
twarzą ku oknu , śmiejąc się przez sen i oddy­
chając lekko. Wielk' ezarny kot drzem ał obok, 
wydając właściwe tylko kotom mruczenie. Cała 
chata zdawała się spać, tonąc w szarawym brza­
sku dnia wschodzącego. Nagle na drodze dał się 
słyszeć turkot. Mimo lekkiej warstwy śniegu nie

odważono się jeszcze na sanie — koła były od­
powiedniejsze. Dla tego to przez uśpioną wioskę 
przeleciał tarantas. To hrabia narzeczony powra­
ca z miasteczka, gdzie po całonocnej hulance 
pożegnał u Szymka Soroki grono towarzyszy. 
Rozmarzony fabrykowanym szam panem , niby u- 
śmiechnięty, gwiżdżący przez ściśnione usta ba- 
chancką piosenkę, siedzi w swoim tarantasie i 
patrzy ogłupiałym wzrokiem na zamkniętą bramę. 
Małaszka spi mocno i nie słyszy wołania woźni­
cy. Pan hrabia zaczyna się niecierpliwić.

Woźnica chce zleść z kozła i otworzyć 
bramę.

P an  hrabia zatrzymuje go. Boi się zostać w 
powozie, gdy na koźle nie będzie nikogo. A nuż 
by konie w bok skoczyły — cóźby on wtedy 
zrobił.

Woli sam zejść i otworzyć bramę.
Próżne usiłow ania, ręka zdenerwowanego 

panicza za słaba na takie wielkie i ciężkie belki— 
przytem konie rzucają się w prawo i w lewo. — 
Hrabia decyduje się wejść do chaty.

Na skrzyp drzwi, Małaszka otwiera oczy. — 
Podnosi głowę i opierając ją na łokciu, wpatruje 
się w postać męską stojącą w progu.

Oczy ich spotykają się — mimo półcienia 
panującego w izbie, poznało się tych dwoje, tra ­
wionych równie silną choć nie jednaką namię­
tnością.

Ona chciała zaćowolnie swą dumę, on żądzę 
zmysłową. Patrzyli na siebie długą chwilę — 
w chacie zapanował żar, który zdawał się pod­

niecać isk rj, płonące w zielonych oczacń Ma- 
łaszki.

Nagle kobieta zerwała się z tapczana, jednym 
skokiem przypadła do kolan mężczyzny „panycza 
m ój“ — zaczęła dziwnym głosem i urwała, pa­
trząc wilgotnemi oczami w twarz hrabiego.

To szczęście, o którem marzyła, przyszło do 
niej razem z przebudzeniem. 3niła o pocałunku 
wybladłych i bezkrwistych warg — wargi te na 
dzieńdobry całowały jej koralowe usta...

Była u szczytu m arzeń swoich.
* *

*
W kilka dni później pałacyk gotycki opusto­

szał zupełnie. Jaśnie państwo, panienka, goście, 
hrabia-narzeczony wszyscy wyjechali do W ar­
szawy. Julka zostawiono wszakże przy tych 
koniach, które nie miały wieść panny młodej do 
kościoła. Rad, że się pozbył przykrej służby, zrzu­
cił z siebie czerwoną kurtkę i włożywszj s*wą 
świtkę wszedł do chaty.

— Raduj się — rzekł do żony — pojechał 
dwór na wesele, to ja  siedzieć będę teraz z tobą, 
hołubko moja, choć rok cały!

I  usiadł na ławie koło okienka, patrząc na 
krzątającą się żonę.

Ale Małaszka nie odpowiedziała słowa. Mil­
cząc zaczerpnęła wody z wiaara i napiła się 
trochę.

Po owym pamiętnym ranku zimowym, 
widziała więcej hrabiego. .Przesunął się jal 
przez kilka minut tylko, a mimo to wspor 
o nim  zostało w każdym kącie chaty. Tę 
katną woń, jaką wydawały jego suknie
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jednostki, zwłaszcza ludzie o słabych żołądkach 
i chorzy na katary trzewiów, powinni się zająć 
energiczną kuracją i tak wzmocnić swój orga­
nizm, tak go uzbroić, jak uzbraja dowódca for­
tecę na widok zoliżającego się wroga.

Eskulap.

K R O N I K A .
Z życia towarzyskiego. Pan namiestnik, 

Alfred hr. Potocki, wrócił wczoraj rannym pocią­
giem do Lwowa.

— Że Stryjskiego donoszą nam, że ostatnie- 
mi czasy zmarł w Nieżuchowie, pod Stryjem, po 
długich i bolesnych cierpieniach, margr. Karol Gor­
don, zięć hr. Tarnowskiej z Hołobutowa.

Ks. arcybiskup Feliński wyjechał już z 
Rzymu, a obecnie, jak donoszą telegramy, zawitał 
do Rapersvyiu, gdzie z godną takiego gościa czcią 
i serdecznością przyjęty został przez hr. Platera. 
Całe miejscowe duchowieństwo pospieszyło złożyć 
hołd wzorowemu kapłanowi i wielkiemu patrjocie.

Dzień Marji. Bukiety, wieńce i podu- 
szeczki kwiatowe, wzrosły wczoraj na gieł­
dzie ogrodniczej do cen niesłychanych. Było to na­
stępstwem ekonomicznego prawa, mocą którego 
cena każdego przedmiotu je s t wypadkową między 
popytem a podażą. Ponieważ wczoraj był dzień 
Marji, a pań i panienek, noszących to imię, mamy 
bez liku w naszem mieście, więc popyt na kwiaty 
był wielki, a stąd wzrost ich ceny. Odwrotnie, po­
nieważ podaż starszych, młodszych i młodziutkich | 
Maryj i Marylek była również wielką, przeto popyt 
na nie był mały i cena przedmiotu znacznie spa­
dła. Tem się tłumaczy, dla czego wiele tych pa­
nien i panienek nie otrzymało tyle biletów z po- 
winszowaniami, ile powinne byty otrzymać i ile się 
spodziewały. O ! bo też ta ekonomja polityczna 
jest jedną z najbardziej zimnych i wyrafinowanych 
nau k !

Bank krajowy został wczoraj o godzinie 
10 rano uroczyście otwarty w obecności marszałka 
krajowego, p. dra Zyblikiewicza, kilku członków 
Wydziału krajowego, prezesa Rady nadzorczej, p. 
Hipolita Bohdana, jej sekretarza, p. W. Miłowicza, 
wszystkich członków dyrekcji, Wrotnowskiego, 
Smolki i Dymeta, komisarza rządowego p. K ara­
sińskiego i notarjusza p. Jasińskiego. W obecności 
tych panów wypłacono z kasy krajowej w gotówce 
i w przekazach miljon zł. do rąk dyrekcji banku 
i spisano z tej wypłaty akt odpowiedni. Miljon 
ten będzie, jak wiadomo, stanowił kapitał zakła­
dowy banku. Oby rozmnożył się on jak najwię­
cej w owoce pożyteczne i ułatwił instytucji tej, 
którą cały kraj z taką sympatją wita, spełnić to 
wielkie zadanie, które na niej cięży. Zacny zaś 
nasz marszałek mógł wreszcie wczoraj z zupełnie 
■ ■ m — ■ ■ aa • r~ asa ~ _ ~  — i  — r i r w r —
jokey-clubu i wybornego tytoniu, M ałaszka czuła 
ciągle koło siebie. Nosiła teraz głowę bardzo 
wysoko, byłaby nawet rada, gdyby wszyscy wi­
dzieli jej hańbę wyrytą na czole. Gdyby nie 
wstrzymywała jej trwoga przed Julkiem, poszłaby 
do karczmy w niedzielę po południu i głośno, bez 
rumieńca opowiedziałaby z drobnemu szczegółami 
wizytę hrabiego. Była dumną, że choć chwilkę 
znalazła się w jego objęciach, zdawało się jej, 
że jest to szczytem szczęścia i dowodem wielkiej 
łaski fortuny.

Gdy pan hrabia opuszczał próg Julkowej 
chaty, upuścił przypadkiem na progu cienką chu­
steczkę. Małaszka schowała ją  w głębi skrzyni. 
Gdy była sama, wyjmowała biały płatek i przy­
kładała go do twarzy — nie całowała go wszakże 
miłośnie, wciągała tylko w siebie woń angiel­
skich perfum , tak jak przed kilkoma laty, sie­
dząc na płocie, ocierała twarz o brudną i zatłu- 
szczoną połę lokaja. Z kredensu przeskoczyła na 
gle do salonu, teraz z litością myślała o Warce
i krzaku berberysowym, przy którym odegrała się 
scena miłosna między lokajem i garderobianką. 
Sądziła wszakże, że stosunek ten potrwa dłużej, 
że hrabia zapragnie zobaczyć ją  raz jeszcze. Cze­
kała pewna siebie i wrażenia, jakie zrobiła na 
zdenerwowanym paniczu. Tymczasem dziś mąż 
jej spokojnie mówi, że państwo jada na wesele, 
a on pozostaje w chacie.

CDy on pozostaje, jes t to dla niej obojętne. 
Ale h rab ia wyjeżdża!

|(Ciąg dalszy nastąpi).

KUR JER LWOWSKI

usprawiedliwionem zadowoleniem powiedzieć sobie, 
że wielkiego dokonał dzieła. Stworzył instytucję 
wielką i piękną, a stworzywszy, oddał ją  krajowi. 
Od jej zarządu i od nas samych zależeć teraz bę­
dzie dalszy jej rozwój.

Muzyka wojskowa giąć dzisiaj będzie o go­
dzinie 6 i pół wieczorem przed gmachem Inwali­
dów. Program następujący: 1) Marsz Zistlera,
2) Uwertura z op. „Lekka kawalerja" Souppć’go,
3) Walc Straussa, 4) Finale z opery .Żydówka''1 
Halevyes o, 5) Polka - Mazurka Zistlera, 6) Era- 
gmenta z op „Romeo i Jnlja" Gounoda, 7) Polka 
francuska Straussa, i 8) Taniec z pochodniami 
Flotowa. Program ten wykona kapela pułku 
Nr. 80.

Zginęła jedenastoletnia dziewczynka, p. E- 
miłja Szmidt. Jest to blondynka,' nieco piegowata,
0 włosach krótko ostrzyżonych. Ubrana była w 
skromną sukienkę perkalikową w różowe kropki. 
Była bosą. Wyszła z domu dnia 15 czerwca i za­
pewne, wiedziona ciekawością dziecięcą, oddaliła 
się zbytnio od mieszkania rodziców i zbłądziła. 
Ktoby wiedział cośkolwiek o tej dziewczynce, ra­
czy łaskawie donieść osobiście lub przez pocztę 
ojcu jej, mieszkającemu koło Łyczakowskiej rogatki 
u murarza Tomasza Nawrockiego.

W  zakladdb ociemniałych odbędzie się 
ju tro  o godzinie 10 z ran a  popis doroczDy, na 
k tó ry  dyrekcja zap rasza  publiczność dla pokazania 
je j /  jakie postępy robią chłopcy i dziew częta w 
nauce, m uzyce i robotach ręcznych. A  są tam  
ładne rzeczy  do w idzenia. W szak  pam iętać się 
godzi, że na zeszłorocznym  zjeździe nauczycieli 
dla ociem niałych, nasz zak ład  o trzym ał za swoje 
roboty p ierw szą i najw yższą prem ję.

Rabunek. Śmiałość rzezimieszków zaczyna 
już przekraczać granicę przyzwoitości. Wczoraj 
z rana, a więc w biały już dzień, usiadł sobie pe­
wien robotnik na ławce w parku przylegającym 
do głównego dworca kolejowego. Jak  wiadomo, z ra ­
na mnóstwo pociągów przychodzi na główny dwo­
rzec 1 odchodzi z niego; ruch publiczności idącej i 
jadącej do dworca i z dworca jest zatem wielki. 
To też ów robotnik, czując się bezpiecznym, oparł 
głowę o poręcz ławki i zdrzemnął. W tem budzi się
1 widzi, że go ktoś jedną ręką dusi za szyję, a 
drugą wydobywa kieskę z jego kieszeni. W kiesce 
było 21 zł. i kilkanaście centów. Na krzyk robotnika 
nadbiegł policjant i ujął złodzieja.

Nominacje. Dr. Romuald Schubert i dr. F ry­
deryk Ruebenbauer mianowani zostali radcami pro- 
kuratorji skarbu, zaś dr. Edward Pumper sekreta­
rzem tejże prokuratorji.

Złośliwość czy nieuwaga. Nie upłynął 
jeszcze tydzień, jak zaznaczyliśmy w tem miejscu, 
że pojęeie publicznej własności jest w naszem 
społeczeństwie bardzo mało rozwinięte. Mieliśmy na 
myśli nieuszanowanie publicznych ogrodów, nie- 
dbałość o ulicę, która nie należy do jednostki, ale 
jest własnością ogółu.

Przyrzekliśmy przy tej sposobności karcić pu­
blicznie wykroczenia przeciwko poszanowaniu pu­
blicznej własności i wszelkie nadużycia, które wą­
ska miedza dzieli od zamachu na własność pry­
watną.

Przytoczyliśmy wówezas jedno nadużycie przy 
ulicy Kopernika. Nasze atoli społeczeństwo ;est 
niepoprawne. Trzebaby chyba za każdym razem 
wzywać interwencji policji, któraby skazywaniem 
na karę, odstraszała od lekceważenia przepisów, a 
tym dopiero sposobem pomogła do wykorzenienia 
tej zastarzałej... mówimy delikatnie, wady.

Przedwczoraj np. okołc godz- 9 wieczorem, 
gdy przy dniu świątecznym ożywiony panował 
ruch na ulicy halickiej, z okna I  piętra, domu pod 
Nr. 22 lunął strumień wody na przechodniów. 
Pomiędzy oblanymi znajdowali się ludzie, którzy 
zapewne nie wiedzieli nawet o tem, że taki nie­
wczesny śmigus jest policyjnie zabroniony, spoj­
rzawszy bowiem tylko do góry machnęli ręką i 
poszli dalej.

Sądząc z zewnętrznych oznak, tj. z gusto­
wnych doniczek i pięknych firanek, moglibyśmy 
wnioskować, że mieszkańcy I  piętra wspomnianego 
domu, zaliezają się, lub mają pretensję, aby ich 
zaliczono do inteligencji, a przecież czyn taki, czy 
on pochodzi z psoty, czy z nieuwagi, bardzo źle 
świadczy o poczuciu cudzej własności...

Telefony. Przedsiębiorstwo lwowskie tele­
fonów postanowiło jeszcze w ciągu bieżącego roku 
pokryć siecią telefoniczną C zerniowce i Białe.

Na pomnik Mickiewicza złożyło „kółko 
wesołych facetów" 1 zł. 40 ct. Kwotę tę odesła­
liśmy na ręce p. prezydenta Weigla,

Zapiski policyjne. Złożono w policji ośm 
arkuszy nót (część z „Karola Czernego" 100 TJe- 
bungsstucke“) i książeczkę paoa Jachimowicza, na 
którą pobierał w hanalu Adolfa Mańkowskiego to­
wary ; woreczek z kwotą 24 ct. • portmonetkę z 
kwotą 40 ct. i kartę zastawniczą zakładu kredyto­
wego i zastawniczego nr. 30.681 na zastawiony 
za 3 zł. damski płaszcz; czapkę z czarnego fa ł­
szywego baranku i pudełko z 7 parami nicianych 
rękawiczek. — Znanemu złodziejowi Józefowi Ząb­
kowi odebrano budzik skradziony niewiadomemu, 
właścicielowi.

Niewiadomy z miejsca obecnego pobytn dr. Toffe 
Janidów może odebrać sobie w c k. dyrekcji po­
licji zgubioną we Lwowie złotą klamrę z dyamen-- 
cikami.

Sprawa Tisza-Eszlarska. Rozprawa, jak 
już onegdaj wspomnieliśmy, została na dwa dni 
przerwaną. Mimo to wszystkie dzienniki wiedeńskie 
mają obszerne telegramy i korespondencje z Nyiregi- 
hazy. Je s t tam, jak zwykle mnóstwo anegdotek 
ośmieszających, lub nawet oczerniających rząd, 
świadków i wszystkich Węgrów. Oskarżeni tylko, 
obrońcy i prokurator z całego węgierskiego społe­
czeństwa, stanowią ekstrakt zacności i prawości 
charakteru.

Najciekawszem jednak jest i zastanowienia go 
dnem, że ży d z i^  którzy gwałtem chcą udowodnić 
niewinności oskarżoncyh, a zarazem jednym zama­
chem obalić wszelkie podejrzenia o okrutne prze­
pisy rytualne tałmudu , widząc, że sprawa ich źle 
stoi, bo koniec końców zeznania naocznego świadka 
Maurycego Szarfa nie zostały dotąd niczem za­
chwiane, postanowili na innej drodze podkopać 
wiarogodność tych zeznań.

Pomysł wcale niezły; niewiadomo tylko, czy 
się powiedzie. Z początku, jak forpoczty, padły 
dwa czy trzy słabe strzały z pod pióra sprawo­
zdawców tego procesu, że Maurycy jest wyrodkiem 
natury ludzkiej. Następnie w parę dni wymknęło 
się już podejrzenie, iż nie sposób, aby chłopak ten 
był zdrowym zupełnie na umyśle — a we wczo­
rajszych dziennikach wytoczyli już korespondenci 
cięższe działa, któremi chcą zgruchotać całą bu­
dowę zeznań Maurycego. 1 rzytaczają oni elukubrację 
jakiegoś cyrulika żydowskiego, który stara się udo­
wodnić, że Maurycy cierpi niezaprzeczenie na pe 
wne zboczenie umysłowe, mianowicie na tak zwaną 
według nomenklatury angielskich psychiatrów „mo­
rał insanity". A jakaż podstawa do wydania tak 
surowego sądn ? „Dość SDojrzeć, powiada głęboko 
uczony psychiatra-recenzent — na tę postać wstrę­
tną , która bez zająknienia zeznaje na niekorzyść 
ojea,; a nadto o zgrozo! wypiera się religji swej i 
z pogardą o niej mówi".

Ci panowie nie postarali się o to, aby przypu­
szczenie o wyrodzie psychicznej Maurycego opar- 
tem było na srmiennem zbadaniu lekarskiem; ko­
respondentom wiedeńskim spodobało się tylko samo 
orzeczenie i w lot rozgłaszają po świecie, że Mau­
rycy jes niepoczytalny i zeznania jego nie mogą 
mieć dla sądu żadnego znaczenia.

Wystarczyło to również i obrońcom, którzy, 
jak donoszą pisma wiedeńskie, mają na najbliższem 
posiedzeniu postawić wniosek, aby trybunał zarzą­
dził ścisłe zbadanie stanu umysłowego Maurycego; 
Scharfa.

Rozprawa przerwana dwoma świętami, rozpo­
częła się wczoraj na nowo. Jutrzejsze dopiero 
dzienniki przyniosą sprawozdanie z dalszego jej 
ciągu. Niewielu już świadków pozostało do prze­
słuchania, w każdym jednak razie pociągnie się 
jeszcze ten proces dni kilka.

Łabędź, najwspanialszy z pomiędzy pływa­
jących ptaków, o nieskalanej śnieżystości piórach 
stanowi najgłówniejszą ozdobę jezior i sadzawek 
parkowych. Starożytni poświęcili go bogini piękno­
ści. My zaś pomimo całego naszego prozaizmu, ho­
dujemy łabędzie dla ich pięknych kształtów, gdyż 
użytecznym ptak ten nie jest wcale. Mięso jego 
jest twarde i łykowate, więc chyba w ezasie głodu 
lub oblężenia mogłoby być poszukiwane.

Dawniej zlatywały się łabędzie gromadnie na 
Sekwanę i tam przez parę miesięcy do roku żero­
wały. Dziś najwięcej ich można spotkać w Anglji, 
gdzie na Tamizie najprzyjemniejsze obrały sobie 
mieszkanie letnie.

Członek izby panów, lord Uchester, którego 
dobra leżą w hrabstw’"-:! D orset, jest właścicielem 
największej liczby łabędzi i z namiętnością prawdzi­
wie angielską, oddaje się ich hodowaniu.

Z  nadejściem pory 1 etniej, arystoKracja an­
gielska spieszy dc uroczej, choć niegiośnej okolicy 
Abbotsbury, majętności tego lorda, gdzie na ob-



szemej lagunie przeszło tysiąc łabędzi kokietuje 
ze sobą.

Gnieżdżą się w trzcinie, samica buduje gnia­
zdo ze suchyen roślin i badyli, w które składa 
szesć do siedmiu bialuteńkich jaj. .Zaledwie młode 
się wykłują, wyprowadzają je rodzice na otwartą 
powierzchnię jeziora i otaczają najtroskliwszą 
opieką.

Łabędzie nie rozmawiają nigdy ze sobą, w ra­
zie chyba nagłego przestrachu wydają jakiś przy­
tłumiony świśt.

Dzikie konie tak licznie rozmnużyły się o- 
statniemi czasy w Austialji, że je zaliczono do 
zwierząt szkodliwych, które niszczyć należy. Dla 
miejscowych rolników są one prawdziwą plagą; o- 
pustoszają pola i ogrody, a nie rzadko tak poroz- 
pędzają spokojnie pasące się konie domowe, że ich 
potem niepodobna odszukać. W Europie polowanie 
na konie wydaje się czemś niepojętem, biedny je­
dnak kolonista australski, prócz kul i prochu nie 
zna innego sposobu wybawienia się od nieproszo­
nych i niepożądanych gości.

Długie paznogcie. Chińczycy mają dziwny 
zwyczaj, naśladowany zresztą i przez pewnych nie 
chińczyków, noszenia długich paznogci, które pie­
lęgnują z szczególnem upodobaniem. Mieszkańcy 
niebieskiego państwa uważają długie paznogcie za 
oznakę dobrego tonu i szlachetnego pochodzenia 
ich posiadacza — co najmniej zaś są one świade­
ctwem, że szczęśliwy ich posiadacz nie zajmuje 
się grubą ręczną roDotą. Dżentlmeni chińscy ho­
dują sobie czasem paznogcie na 8—9 cali długości, 
ażeby zaś* z wielkim mozołem wyhodowane zakoń­
czenia kończyn górnych nie uległy przypadkowemu 
złamaniu i w ogóle zniszczeniu, pokrywają palce 
długiemi banbusowemi pałeczkami, które połączone 
razem tworzą rodzaj rękawiczki. Dzięki tej ele­
gancji ręce tych panów przestoją być pożytecznymi 
organami, a stają się zbytecznym ciężarem.

Morskie rybołostwo w  Aijglji, Temi 
dniami odbył się w obec licznie zgromadzonego a- 
rystokratycznego towarzystwa Londynu odczyt, wy­
powiedziany przez księcia Walji, a napisany przez 
księcia Edynburskiego. Przedmiotem odczytu było 
morskie rybołostwo Zjednoczonych królestw. 0- 
gólna liczba mężczyzn i podrostków, zajmujących 
się rybołostwem na wybrzeżach W. Brytanii wy­
nosi przeszło 113.000 osób. Z cytry tej 41.000 
przypada na samą Anglję, 48.000 na Szkocję, a 
20.000 na Irlandję. Lirdność, żyjąca wyłącznie z 
połowu ryb; wynosi 540.000. Zajęeie rybaków po­
łączone jest z niebezpieczeństwem, które zwiększa 
jeszcze lekkomyślność i brawura, z jaką młodzi 
szczególniej rybacy traktują kapryśne fale morza. 
Na morzu niemieckiem, podlegającem nagłym wia­
trom, rybacy topią się często dla tego tylko, że do 
parowców dowożą ryby w niewielkich i zbyt prze­
ładowanych czółnach. Bardzo szkodliwy wpływ na 
bezpieczeństwo i moralność rybaków wywierają 
jeżdżący zwykle w czasie łowów handlarze różnych 
spirytualjów. W ciągu ostatnich dwu lat tonęło 
rybaków śiednio po 857 rocznie. Procent wypad­
ków utonięcia jest bardzo niejednakowy w różnych 
okręgach, gdzie odbywa się połów. Największy 
procent, 11.31 na 10O0 spotykamy wśród rybaków, 
którzy pracują na morzu niemieckiem. Pomiędzy 
ne yhawańskimi rybakami procent ten wynosi tylko
0.75 na lOoO. W Harwigh każde 720 tonn ryb 
kosztuje jedno życie ludzkie, w Weymauth idzie 
1 życie na 5.931 tonn. W całej Anglji, każde 
1435 tonn kupuje się ceną, jednego życia.

Rady małżeńskie.
Pewna praktyczna amerykanka takich udzie­

liła rad synowi, wahającemu się w wyborze dozgon­
nej towarzyszki życia :

Staraj się, iżbyś do nieszkania swojej boh- 
danki mógł nieświadomie dostać się zrana, a tern 
samem przekonać się, jak długo sypia i czy wi­
dziana na jej licach białość i świeżość nie uległa 
zmianie po użyci i wody i ręcznika-

Uważaj synu mój, czy w stosunkach z matką 
nie jest ona szorstką i ucinkową, bo taką z pe­
wnością będzip później dla ciebie.

Jeżeli przeciwnie synu mój zaraz w poranku 
dnia znajdziesz ją  schludnie ubraną, z tymże 
wdziękiem twarzy i uśmiechem, jeżeli dla swojej 
matki okazuje jednostajną zawsze łagodność i 
cierpliwość — jeżeli z upodobaniem zajmuje się 
skrzętnie przysposobieniem śniadania i uporządko­
waniem w domu, wtedy, synu mój, znalazłeś skarb, 
który staraj się czemprędzej dla siebie pozyskać1*...

Na wielkim święcie.
— Pani będzie jutro na raucie a hrabiny V

KURJ.ER LWOWSKI.

— O; niezawodnie...
— J a  także.
— Ach, jak to mię cieszy!
— Cieszy mnie, iż panią to cieszy, iż mnie 

to eieszy...

U C S T J C I O W L
(Komedja w 2 aktach Józefa Blizińskiegn.)

„Uczuciowi" nie będą nigdy należeć do tych 
perełek, które przyozdaDiają koronę sławy aatora 
„Pana Damazego". Wczorajsze przedstawienie u- 
trwaliło w nas tylko przekonanie, że i prawdziwy 
talent popełnia czasami... „Uczuciowych“.

Ostatnia komedja p. Blizińskiego, jest przede- 
wszystkiem obrazkiem, ale obrazkiem zamazanym. 
Ani jednego typu, ani jednego charakteru nie ma 
tam wyraźnego, tak, że po zapadnięciu kurtyny 
widz nie wie, jacy ludzie przesunęli się przed jego 
oczyma. W strętu one nie budzą, ani syiupatji, i 
wraz z zakończeniem sztuki zacierają się w pa­
mięci widza.

Motywem komedji jest stara piosenka, chęć zła­
pania bogatego męża i posażnej żony pozorem ma­
jątku. Aby zaś uprawdopodobnić te pozory, trzeba 
z jednej strony posunąć się do tego, czemu w ży­
ciu codziennem nadajemy nazwę brudoty, z drugiej 
strony okryć się płaszczem blagi. Krzyżują pod­
stępne zamiary opiekunów nietknięte rdzą chci­
wości serca szlachetnych kochanków, o tyle cylko, 
że zapobiegają wzajemnemu rozczarowaniu po ślu­
bie, gdyż zresztą sprawa kończy się po części tak 
samo, do czego zmierzali opiekunowie za pomocą 
blagi.

Pod względem budowy sztuki musimy zarzu­
cić autorowi wadliwą nadzwyczaj ekspozycję. Przez 
cały akt pierwszy wchodzą na scenę osoby, które 
coś przebąkują o zmartwieniach, przeciwnościach, 
grożącej jakiejś katastrofie, a publiczność nic nie 
wie, o co tym ludziom chodzi i jaka ciężka taje­
mnica przygniata ich sumienia.

Gdyby zaraz z poezątku widz był wtajemni­
czony, jaki zachodzi stosunek między opiekunem a 
pupilką, ciotką i guwernerem, rzecz nie nużyłaby 
tak bardzo i więcej interesowała. W komedji zaś 
wczorajszej widz dowiaduje się o tern wszystkiem 
dopiero przy końcu, co mu utrudnia zrozumienie 
całego pierwszego aktu.

Nie ma również proporcji między ekspozycją, 
kulminacyjnym punktem a rozwiązaniem.

Na wczorajszem przedstawieniu, teatr był peł­
ny, gdyż sympatyczne imię autora zwabiło liczną 
publiczność, która zapominając za sprawiony jej 
potrosze zawód, a wdzięczna za gody, jakie jej 
autor sprawiał dawniejszemi utworami, wywołała go 
kilkakrotnie serdecznemi oklaskami.

Co do gry artystów pochwalić musimy prze- 
dewszystkiem p. Staehowiez, p. Wujdałowicza i p. 
Lubicza, którzy naturalną i staranną grą zjednali 
sobie powszechny oklask. P. Germanowej i p Zbo- 
ińskiemu zwracamy uwagę, że szarża niegodna jest 
ich ta len tu ; tolerować ją  można w operetce, ale 
w poważnej komedji wcale nie przystoi. P. Kwie­
cińska tym razem była przesadnie tragiczną. P. Że­
lazowski i p. [Malewski mieli nie wielkie role i 
odegrali je starannie

( B - t . )

Humorystyka.
Ziarnka atyckiej soli z naszych pism hum o­

rystycznych, sumiennie i bezstronnie zebrane.

Z  Kurjera Biuiątecmego:
Dandys warszawski.
— Niech no papa da pieniędzy, ho mi gwałtem 

potrzeba!
— Mnie także. Już wszystko wybrałeś a kraść 

nie pójdę, bo jakoś nie wypada.
— No! prędzej papie ujdzie jak mnie — papy 

nikt nie zna, a ja mam rozległe stosunki w ele­
ganckim świecie.

Okulary
Pra»fda to, doświadczenie uczy nas życiowe,
Że oko młodzieniaszka w wiosennem zaraniu, 
Patrzy na świat przez szkiełka cudownie różowe. 
Młodzieniec, gdy mu we łbie tkwi myśl o kochaniu, 
Gdy zaeznie pieścić w duszy marzenia wyśnione 
I  jest pełen nadziei — nosi szkła zielone.
Zaś stary, gdy mu wichry włosy z głowy zgarną, 
Gdy uzna kłopot życia za gonitwę marną,
Na marzenia, iluzje, patrzy zwvide czarno.
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Na łąee.
Ekonom. Maciek bestyjo, cegój se rie naostrzy­

łeś kosy w chałupie?
Maciek. A bo ja  głupi? Jak  mam kosę tępą, 

to ją ciągle ostrzę — a jak ostrzę to nie koszę, 
zawdy to moja spekulacja.

Z M u c h y :
Projekt do nowych w yścigów .
Ponieważ wyścigi już się skończyły, proponu­

jemy urządzenie nowych wyścigów, które, jesteśmy 
tego pewni, zainteresują niezmiernie publiczność.

Wyścigi te, które mogą się odbywać na koniu, 
w powozie, doróżce lub pieszo, stosownie do tycze­
nia współubiegającycli się, są następujące:

1. Wyścig naiwnych artystek. 
N a g r o d a :

Maszyna do bicia oklasków, opatrzona gratiso­
wym biletem na paradys.
2. Wyścig naszych znanych „katonów* literackich.

N a g r o d a :
Korzystna posada w finansowej instytucji.

3. Wyścig z przeszkodami urzędników 
instytucyj prywatnych.

N a g r o d a :
Gratyfikacja równająca się kosztowi śniadania 

ich dyrektorów.
4. Wyścig reporterów.

N a g r o d a :
Podręcznik kieszonkowy, zawierający szczegóło­

wy spis miljona wypadków, katastrof, zbrodni sa- 
moDójstw, recenzyj teatralnych itp. awantur.

Podczas wianków.
— A panna Jagnieszka bez cóż nie puści 

wianka?
— A bo go nie mam.
— E... mnie się widzi, że panna Jagnieszka 

już dawno swój wianek puściła...
— Ej... panie Ignac, proszę tylko bez konple- 

mantów...

Z  Różowego Domina:
W lazł kotek na płotek...

(Piosnka Stańczyka).
Na co nam bracia programów?
Na co busoli! — myśl dzika! —
Busolą niechaj nam będą 
Dzwonki u czapki Stańczyka.
W ich brzęku nasza synteza,
Nasz program — duszo pobożna:
„— Stoim i zawsze stać chcemy 
W kuchence, tuż blisko rożna!*
Nie trudna wcale to piosnka,
Głosu nie psowa jej fuga,
I  łatwo każdy spamięta:
„— Wlazł kotek na płotek i mruga..*

Petersburg, Wiedeń czy Moskwa? 
Gdziekolwiek rzucą nas losy,
Nie groźną wichru nam wściekłość,
Nie straszne gromów nam ciosy.
Z  busolą taką do portu 
Każdego w lot trafić można;
Drzwi nam do kuchni otwiera:

Stać chcemy tuz blisko rożna!*
Z  tą  piosnką po życia fali 
Gładko nam idzie żegluga,
Więc też śpiewamy bez końca:
„ — W lazł kotek na płotek i mruga!“

Przestroga.
Jeżeli przykrych zawodów 
Uniknąć chcesz na świecie,

* Nie wierz pogodzie, koniowi,
Psu, strzelbie i kobiecie.

Słownik Lindego.
R a d a :  gorzkie lekarstwo, które człowiek chę­

tnie drugim podaje, ale sam nigdy go nie zażywa. 
R a d a  g m i n n a :  aparat do strzyżenia owiec. 
R a d a  p a ń s t w a :  kataplazm na finansowe bo­

lączki państwowego skarbu.
R a d a  s z k o l n a :  ewangeliczny korzec, słu­

żący do przykrywania światła.
R a d c a :  biurowa gąsienuica.
R a j s k a  g o l i z n a :  błogostar przedhistory­

czny, do którego nas powoli, lecz skutecznie pro­
wadzi złota era.

R a m o t a :  wyraz służąey do oznaczenia prze­
ciętnej war*ości galicyjskich produkcyj literackicn 
N B .  Używa się tylko wtedy, jeżeli się odnosi do 
tego, co ktoś inny napisał, a nie do tego, cośmy 
sami napisali.

R a r y t a s :  panicz bez długów, panna bez pre­
tensji itd.
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R a u t :  angielskie towarzyskie zebranie, gdzie 
się za żydowskie pieniądze, paplając pe francusku, 
polska szlachta nudzi i ogaduje w sposób całkiem 
galicyjski.

R e a l i z m :  małpowanie — prawdj'. 
R e c e p c j a :  urzędowa poziewalnia.

Ze Szczutka:
Na bruku lwowskim
— Dlaczegóż odjęto trafikom prawo sprzedaży 

pewnycn dzienników?
— Bądź kontenfc, że prenumeratorom nie za­

kazano prenumerować...
— E t, taki zakaz niemożliwy.

* — Niemożliwy, ale że w dzisiejszych czasach 
byłby skuteczny, za to ręczę.

Gogo.
A więc Saison morte już u drzwi, 
Anemiczna stolic era,
W której każdy, jeśli może, ,
Do wód jakich-ś się wybiera.
Einio siedzi już w Karlsbadzie,
Oezio marzy w cieniach Yichy,
Lucio zaś u wód Ostendy 
Pędzi żywot w lubej ciszy.
Każdy szuka sobie ulgi 
W kąpielowej gdzieś idyli;
A ja  dotąd w mieście czekam,
Do wyjezdnej tęskniąc chwili...
Lecz wyjadę, rzecz już pewna;
Ciotka wreszcie zmiękia trochę 
I  już sama wierzy temu,
Że me plany nie tak płoche.
Kto wie, co się zdarzyć może?..
Czuję jakieś serca drżenie...
Kto wie, anu-ż gdzieś u wód tam 
J a  posażnie się ożenię?

Podchwycone telegramy.
(Przyczynek do historji o fałszywym apetycie). 
Z  W iednia do redakcji Czasu:
„Dymisja Potockiego pewna. Nie pisać o tern, 

ale przypomnieć kto twórcą lojalności kraju “. L. W. 
Z  Krakowa do Wiednia:
„Artykuł gotowy, Autor owego sławnego adre­

su wyraźnie wskazany. Czy dobrze?"
Ze Lwowa do Krakowa:
„Czyście oszaleli. Lwów krzyczy — pocóż ta  

prowokacja z waszej strony". —
Z  Krakowa do Wiednia:
„We Lwowie irytują się, co robić?
Z  W iednia do Krakowa:
„Zbesztać"
We dwa dni potem:
Z  W iednia do Krakowa:
„Potocki zostaje. Przycupnąć i nic nie odpo­

wiadać".

(jT Ł O S Y  P R A S Y .

K urjer Bzeszowski porusza dziś bardzo wa­
żną sprawę — kwestję matury szkolnej. Pochop 
do tego czerpie z tego faktu, że w tym roku w 

rzeszowskiem gimnazjum na 36 uczniów, którzy 
siedli do matury, zdało egzamin tylko 19. Siedm- 
naście rodzin zostało więc ukaranych za to, że 
ich synowie zapomnieli „jakiego, wyjątkowego 
wyjątku w języku ongi używanym w pięknej 
Helladzie lub pomylili się w przeprowadzeniu 
trzyłokeiowego wywodu dla, udowodnienia jak ie­
goś fizycznego zjawiska". I  któż winien tej ka­
rz e ?  Zdaniem K urjera  wcale nie uczniowie; nie 
są także winni i nauczyciele, ale cała wina spa- 
Je, na system szkolny, któryśmy zapożyczyli od 
Niemców, a który jest potworny. Posłuchajmy 
jak  K urjer  to uzasadnia:

„Od najmłodszych lat dzieci nasze obciążone 
bywają pracą nadmierną. Sześć godzin dziennie 
przesiadywać muszą na szkolnej ławie, a drugie 6 
godzin w domu nad książką, by nauczzyć się wy­
znaczonych lekcyj. Zbytecznem byłoby udowadniać, 
o ile szkodliwym dla zdrowia jest system podobny. 
Najlepszym tego dowodem jest, że młode pokolenia 
karłowacieją coraz więcej, tamowane w swym fizy­
cznym rozwoju. G-dybj też przynajmniej piaca +aka 
dla młodocianego ich dncha obfite przyniosła korzy­
ści! Lecz { tego przyznać nie możemy. Młodzieniec 
wychodzi z gimnazjum. Przez la t 8 uczono go ję­
zyka niemieckiego, a nie zna gó prawie zupełnie. 
Przez całe sześć la t uczono go greki, ze śeisłością

godną lepszej sprawy, na to, by on pc ukończeniu 
gimnazjmn co rychlej wyrzucił ten niepotrzebny 
balast, którym obciążono mu głowę. Z innych przed­
miotów udzielanych mu w gimnazjum, nie odnosi 
on także namacalnych korzyści, gdyż faktem jest, 
że młodzieniec po ukończeniu szkoły do niczego 
prawie zdatnym nie jest i brak mu nawet wszel­
kich chociażby pobieżnych wiadomości wszechstron­
nych, a praktycznych. Śmiało więc powiedzieć mo­
żemy, że obecny system szkolny jest systemem u- 
dręczenia, którego koroną jest t. zw. egzamin doj­
rzałości".

Ale najgorszy system można byłoby jeszcze 
jako tako naprawić, gdyby w praktyce starano 
się łagodzić jego wady. Tymczasem nasza Rada 
szkolna nietylko tego nie robi, ale przeciwnie 
stara się jak gdyby umyślnie zaostrzać. K urjer  
przytacza na to dowody, a między innemi ten, 
że kiedy, powiada, w sferach szkolnych wiedzia­
no dobrze, iż tegoroczne ósma klasa w Rreszo- 
wie jest dość słaba, to Rada szkolna zamiast w 
egzaminie matury wprowadzić jakieś ułatwienia, 
lub dać czas malcom do przygotowania się, kaza­
ła ich właśnie jaknajostrzej egzaminować i n a ­
znaczyła na ten maturalny egzamin term in jak 
najwcześniejszy, bo 15 maja. K urjer  wzywa 
Sejm, aby koniecznie dążył do reorganizacji R a­
dy szkolnej lub do natchnienia ją duchem bar­
dziej zgodnym z zasadami postępowej i jedynie 
rozumnej pedagogiki.

L ziennik Polski zastanawia się dzisiaj nad 
wiecem ruskim i powiada, że nie był to wiec na 
korzyść sprawy ruskiej, ale jedynie tendencyjna 
demonstracja przeciwko Polakom. Jeżeli więc 
Rusini zamierzają teraz na prowincji urządzać 
takie wiece i chłopów taką samą, jak na tym 
wiecu karmić będą strawą, to L ziennik  wątpi 
czy doprowadzą ich do dojrzałości politycz­
nej...

„Wszczepiać w chłopa — pisze on — niena­
wiść rasową do Polaków, to nie praca w duchu 
narodowym, lecz dążność jawna do rozstroju spo­
łecznego, który może w przyszłości fatalne wydać 
owoce. Cóż może być bardziej szkodliwego, jak 
karmić ciemne masy fałszami w tym jednym celu, 
aby wywołać nienawiść do szczepu pobratymczego, 
związanego z Rusinami tylu wiekową wspólnością 
dziejów, z którym zresztą naród ruski będzie mu­
siał i w przyszłości dzielić losy, jakie Opatrzność 
dla obudwu przeznaczy narodów"?

Następnie D ziennik nicuje referat p. Nahor- 
nego i wykazuje wszystkie — a jest ich legjon 
— jego błędy i powiada tak:

„Pole ekonomiczne jest neutramem, na którem 
dawniej spotykaliśmy się nieraz zgodnie nawet z 
partją świętojurską. Ozyż obecnie ma być inaczej? 
Nie sądzimy. A jeśliby tak było, to o tych panów, 
którzy działają za pomocą kłamstw tak oczywi­
stych, nie potrzebujemy się wcale troszcz yc. I  lud 
i kraj cały przejdą i przejść muszą do porządku 
dziennego nad tym i, co w ten sposób próbują ich 
bałamucić".

Gazeta Narodowa także dziś- mówi  o wiecu 
ruskim i powiada, że aranżerowie jego m e zna­
ją  pierwszych elementów ekonomji politycznej, a 
w całem swem postępowaniu zdradzają tylko nie­
nawiść do Polaków.

„Ta nienawiść oślepia ich zupełnie. Jedno z 
pism humorystycznych zażartowało sobie, że ci 
aranżerowie i ich zwolennicy powinniby się nazy­
wać nie Rusinami lecz antipolakami. Żart ten za­
wiera istotną prawdę w sobie. Nienawiść do Pola­
ków jest główną i najwybitniejszą cechą tych pa­
nów. Rusina każdego, w którym tej nienawiści do 
Polaków nie odkryją, uważają jako nienależącego 
do nich i odsądzają od narodowości. W  rezolucjach, 
przedłożonych wiecowi, nie ma ani jedLego ustępu, 
któryby nie był wypływem tej nienawiści, a w 
przemówieniach, popierających te rezolucje, to już 
wylano cały jad tej nienawiści. I  ci aranżerowie, 
krocząc tern1' drogami, myślą, iż pracują dla swego 
narodu, podczas gdy istotnie pracują na jego nie­
korzyść*.

Gazeta Narodowa odpowiada dzis także Ga­
zecie Krakowskiej, ale w ten sposób, że przecho­
dzi na stanowisko krakowskiego pisma i przy- 
jąwszy jego zapatrywania, robi minę, iż tylko 
swój dawny rozwija pogląd. Dzisiaj, powiada 
ona, żadne z naszy<h stronnictw nie może być 
w bezwzględnej opozycji do rządu, w takiej 
np. w jakiej byłoby stronnictwo świętojur- 
skie,

„Nie wyklucza to jednak wcale obowiązku 
jaknajbardziei samodzielnego traktowania spraw

krajowych w duchu interesów narodowych To po­
winno być zasadą każdego polskiego Koła polity­
cznego, stosunek zaś do każdoczesnego rządu au­
striackiego jest tylko formą, środkiem do pra­
ktycznego wykonywania tego zasadniczego obo­
wiązku".

A przed tygodniem utrzymywała Gazeta N . 
że wszystkie stronnictwa sejmowe powinny po­
pierać rząd. Owóż między popieraniem rządu na 
polu spraw krajowych, a samodzielnem trakto­
waniem tych spraw w duchu narodowym jest ta ­
ka przepaść, że tylko ją  chyba uprzywilejowani 
fabryKanci wszelakich impertynencyj prasowych 
wypełnić są w stanie.

Gazeta Lwowska mówi coś o Rumunji.

Przegląd polityczny.
Austrja. Cesarz wyjechał w niedzielę na 

czas dłuższy do Styrji i Krainy. Podróż ta ma 
znaczenie polityczne o tyle, że chodzi o zado­
kumentowanie lojalności względem korony i mo- 
narchji wszystkich krajów Rzeszy rakuskiej bez 
względu na narodowość, szczególniej zaś nie­
mieckiej, wśród której, jednocześnie z krzykami
0 zezłowiańszczaniu Austrji pojawiły się pan- 
germańskie, irredentystyczne agitacje.

Na stacjach, przez które cesarz przejeżdżał, 
spotykał uroczyste przyjęcie.’!  W Miirz-Zuschlag 
witał cesarza namiesnik Kilbeek; na stacji G-rot- 
wein udał się panujący powozem do pobliskiego 
klasztoru _ Cystersów, gdzie obejrzał pomnik 
E rnesta Żelaznego.

Najświetniejsze byłe przyjęcie w samym 
Gracu, dokąd cesaiz przybył przedwczoraj. We­
dług urzędowego komunikatu w Gracu zabawi 
cesarz do 5 bm., poczem zwiedzi okoliczne 
miejscowości a 7 i 8 znowu powróci do stohcy 
Styrji. 11 bm. oczekiwany jes t austrjacki mo­
narcha w Lublanie. Hr. Taaffe towarzyszył cesa­
rzowi do Gracu, dziś już jednak ma powrócić 
do Wiednia.

— Nie mamy jeszcze dokładnego statysty­
cznego wykazu o rezultacie wyborów z miast 
czeskich, wiadomo już jednak , że Czesi zdobyli 
w tej kurji większośś, a zwycięstwo czeskich wy­
łącznie kandydatów w Pradze, napawa Czechów 
wielką radością.

— Adres studentów czeskiego uniwersytetu
1 politechniki wystosowany dc rektora Maasena 
w języku francuskim, wyraża głęboki szacunek 
dla męża, który mimo zakorzenionych głęboko 
przesądów i niechęci kolegów do narodowości 
czeskiej-, nie wahał się podnieść głosu w obronie 
słuszności.

— Presse donosi, że namiestnik hr. Alfr. Po- 
tociri był dnia 30 z. m, na audjencji u cesarza. 
Tenże dziennik zapewnia, że stan zdrowia p. na­
m iestnika jest zupełnie zadowalniający i że ten­
że po powrocie z urlopu obejmie swą posadę. 
Presse zaprzecza pogłoskom o ustąpieniu hr. Po­
tockiego.

Niemcy. — Beri. Tagbl. powiada, że Osta­
tnia nota papieska, wysłana do Berlina, roztrząsa 
nie tylko najnowszy projekt do prawa kościel- 
no-politycznego, lecz oznacza zarazem główne 
punkta, które winny być podstawą przyszłej u- 
gody między Kurją i Berlinem. Ugoda ta wy­
równać ma szczerby projektu, ułożonego „za ple­
cami W atykanu". Kurja uznaje pojednawczy cha­
rakter przedłożenia kościelnego i obiecuje się 
zgodzić nawet na Anzeigepflicht, jeżeli Prusy u- 
znają równocześnie jako bezkarne wszelkie speł­
nianie obowiązków duchownych, wypuszczą zaś 
z swej opieki wykształcenie duchowieństwa

— Niemiecka rada związkowa odroczyła się 
do jesieni.

rrancja. — Zewsząd zapewniają, że ukła­
dy z Chinami są na złej drodze z powodu, że 
Francja nie zgadza się na uznanie protektoratu 
Chin nad Anamem. — Francja spotyka się z 
zarzutami, że postępuje n ieprak tycznie, stawiąc 
wyżej formułki traktatów nad realne korzyści 
wypły wające z handlu i kolonizacyj, przeciwko 
którym, ani Chiny aniAnam  nie protestowałyby 
zbyt gorliwie. W ogóle zresztą Francja grzeszy 
braki im stanowczej decyzji w tej sprawie. Nie ma 
w tym względnie jedności opinii w gabinecie, a 
nie ma jej i w kraju.

— Izba poselska odrzuciła wniosek skrajnej 
lewicy, dążący do zapewnienia radom m unicypal­
nym szerszej samodzielności, dziś bowiem dzia-
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łalność rad miejskich we Francj*' nadmiernie skrę­
powana jest przez adm inistrację rządową. We 
F rancji pod republikańską powłoką kryje się wciąż 
jeszcze otary porządek z czasów cesarstwa.

— Skrajna lewica postanowiła z okazji uro­
czystości narodowej 14. lipca postawić w Izbie 
wniosek o amnestję ala politycznych przestępców, 
z  której mogłaby skorzystać i Ludwika Michel 
wraz z towarzyszami.

Rosja. Nowo utworzony urząd namiestnika 
■stolicy poruczono generał-porueznikuwi Grasseio- 
w.i. P  sada „giadonaezelnika* je s t najwyższą w ła­
dzą policyjno wojskową dla Petersburga.

— 83 wójtom z Królestwa, którzy obecni 
byli na koronacji carskiej, rozdano złote i srebrne 
medale zasługi.

— Krajew ski znany wydawca zawieszonego 
■ongi „Gołosu“, który miał wychodzić ponownie 
pod cenzurą odprzedał, go pewnemu francuskiemu 
towarzystwu spekulantów, na czele którego stoi 
niejaki Zion, wydawca „Gaulois14 i przyjaciel Kat- 
kowa. Nowi wydawcy zamierzają przedewszyst- 
kiem rebić interesa na inserataeh, na poręczenie 
jrzy tem  Katkowa przyszły ów Gołos zwolniono 
z pod uprzedniej cenzury.

Belgja. Sekcja centralna komisyj parlam en­
tarnych belgijskich przyjęłe czterema głosami 
przeciw trzem rządowy projekt reformy wybor­
czej, oparty na cenzurze inteligencji i egzaminach 
wyborczych.

Egipt. Z Aleksandrji’donoszą, że w Damiecie 
um arło dotąd na cholerę 109 osób, w Port jJaid 
zaszedł tylko jeden wypadek cholery. W Sam- 
m anhud zmarły cztery osoby.

Telegramy „Kurjera lwowskiego1*.
Paryż, 2 lipca, godz.  10 min. 30 wieczór 

Figaro  potwierdza rozpowszechnioną ostatniemi 
dniam i wiadomość, że stan  zdrowia hr. Oham- 
borda budzi obawy i jako wtajemniczony w le- 
gitym istyczne biuletyny utrzymuje, że francuski 
chorąży białego sztandaru cierpi na ehorobę 
sercową. Hrabia Paryża udaje się do W ie­
dnia.

Wiedeń, 2 lipca, godz. 10 m in 40 wieczór. 
Z W iener bleustadt zaprzeczają pogłosce o śmier­
ci hr. Chamborda. Hrabia jes t jednak niebez­
piecznie chory.

Wiedeń, 2 lipca, godz. 11 min. 15 wie­
czór. Rząd rumuński w odpowiedzi na zapytanie 
rządu austrjackiego w sprawie znanej mowy 
■Gradisteanu dał uspokajające wyjaśnienia w swym 
urzędowym dzienniku.

Jak słychać jednak, rząd austrjacki uspra­
wiedliwienie to nie uważa za dostateczne i żąda 
od gabinetu rumuńskiego bezpośredniego i for­
malnego zapewnienia, że podobna demonstracja, 
jak  mowa Gradisteanu nie powtórzy się.

Londyn, 2 lipca godz. 11 wieczór. Urząd 
dla spraw zagranicznych w Londynie przedsię­
wziął szczegółowe poszukiwanie dla wyśledzenia 
źródła, z którego powstała pojawiająca się obe­
cnie w Egipcie cholera. Są tu przekonani, źe za­
raza nie została z Indyj przyniesioną.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na Środę 4 lipca 1883.

Objad droższy: Objad tańszy:
Rosół z knedelkami bułko­

wemu 
Móżdżek w muszlach.
Potrawa'z podruboów gęsich.
Polędwica z rożna z świe- 

żemi grzybkami.
Biszkopty z szodem.

Przepisy i objaśnienia otrzymywać można, nadsyła­
jąc 20 et. w markach listowych do Kurjera Lwowskiego  
z napisem „Wakri“.

Rosół z krupkami jęczmien­
nymi.

Sztuka mięsa z pieczarkami. 
Pieczeń nerkowa nadziewana 

farszem bułkowym z ogór- 
s ał at ą.

Telegramy zbożowe z dnia 2. lipca.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 k. 10-50—U — złr., żyto
ilo — złr., Okowita------■—34'25 złr. P e s z t .  Psze-
iea 100 kilo za 10-52—55 złr., rzepak 14*58— złr. —

B e r l i n :  Pszenica za 100C kilo 186‘25 marek, żyto -
— m., okowita 57-40— m., olej rzepakowy 65—•— m.
Par y ż : Mąka za 159 kilo 56.50— 
kawy 104’— fr., okowita —•— fr.

iranKÓw, olej rzepa-

Lw ów  z Izby nandlowej, 1 lipea, 1883. 

1. Akcje za sztakę
bez k u p o n a  b ieżącego 

K olej galic . K ar. L u d . 200 zł. m . k . ,
„  Iw ow .-ezern .-ja ss . 200 z ł. w . a .

B an k u  h y p o t. ga lic . po 200 zł. w . a. 
rr k re d t. galic. po 200 z ł. w . a . ,

2 Listy zastawne za 100 złr.
bez k u p o n a  bieżącego 

T o  w . k re d . ga lic , 5 p rc . w,' a . .
n ii n 4
n «  n  511 17 V 4

B a n k u  hyp . ga lic . 6

w . a. 
okresow e . 
los 4lVa.I*

w.

L isty  d łużne  g. z.
5 n 10°/0 p r . 
k r .  w ł. 6 p rc .
n V •* r

3. Listy diożne ze 100 złr.
O gól. ro ln . k red . z a k ła d , d la  Gal. 

i B uków . 6 p rc .,  los. w 15 la t

4. Obligi za 100 złr.
Indem n izacy jn e  galic . 5 p rc . m . k.
O blig . kom . zak . k r .  w ł. 6 pr. w . a. 
P o ży c z k a  k r a j .  z r . 1873 6 p r w . a.

5. L o s y .
M ias ta  K ra k o w a  . ,

,, S tan isław ow a

6. l l o n e t y .
D u k a t ho len d ersk i 
D u k a t cesarsk i
N apo leondor . , . *
P d łim p e rja ł . . .
R ubel ro sy jsk i s re b rh y

n „ p ap ie ro w y  *
1 0 0  m a rek  n iem ieck ich  
S reb ro
K nponny  w srebrze

p łacą
295T" 
168 00 
290 00 
250 —

99 40 
89 50 
99 40 
86 40 

lO l 70 
97 80

100 75
101 —  
93 —

98 3G 
95 — 101 .

17 50 
2 2  -

5 55 
5 58 
9 45 
9 77 
1 55

1 151/, 
58 25

żąda ją
298 00 
171 00 
295 OJ 
255 —

100 40 
90 50

100 40 
88 ■

102 70 
98 80

101 75
102 50 

95 —

99 40 
98 00 

103 —

19 50 
24 —

5 65 
5 68 
9 55 
9 87 
1 65

1 171/ .  
59 00

W iedeń d. 2. lipca 1883.
(godzina 10 m- 40 p rz e d  poł.)

A kcje  a u s tr . k red y to w e n a  160 złr.
A kc je  A n g lo b an k u  na 120  złr.
U n ionbank  n a  100 z łr.
A kcje  kolei K aro la  L u d w ik a  ,
L o m b ard y  n a  200 z łr.
N apo leondo ry
R osy jsk i ru b e l pap ie ro w y  .

■U sposobienie: s łabe .
W i e d e ń  d. 2 lip ca  1883.

(godz. 1 m . 50 po pój.)
L osy  a lp e jsk ie
A kcje  A n g lobanku  na 120 z lr. . '
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a  n a  2 10  złr. 
L o m bardy  (k o le j P o łu d n io w a) n a  200 z łr. 
A kc je  ko le i pań stw o w ej 
W ęg ie rsk o -g a licy jsk ie j kole i n a  200 z ł r /  
S iedm iogrodzkie I .  na 200 z łr.
Z ło ta  re n ta  w ęg ie rska  4°/o n a  100 złr.
R osyjsk i rn b e l p a p ie ro w y  
O bligacje w ęg . indem nizacy jne  10°/0 p o d a t. 
A kcje w ęg ier. b an k u  k red . n a  200 złr. 
U n io n b an k  n a  100 z łr.
A kcje ko le i E lb e th a l
A kcje kole i A lfo ld -F ium e n a  200 z łr.
A kc je  kole i L w ow .-C zem iow ieck ie j n a  200 z łr 
L osy  p rem iow e w iedeńsk ie  n a  100 złr. .
3 %  losy  tu re c k ie  n a  400 fran k ó w  
A kcje B a n k y e re in n  n a  100 z łr .
L o sy  prem iow e w ęg ie rsk ie  n a  100 z lr . I 

U sposobienie: spoko jne .

Berlin d. 2. lipca 1883.
(godz, 5 m inu t 20 po poł.). 

R osy jsk i rubel pap ie ro w y  
A kcje  au s tr . k redy tow e 
A kcje  ko le i K aro la  L u d w ik a  
A ustryj& ckle b an k n o ty .

D ziaiej-I 
aze j

Z d n ia
poprze

296 80 297 30
108 50 109 25
114 50 115 00
296 00 301
154 90 154 60

9 50 9 50
l 168/4 1 17

63 25 63 80
106 75 100 —
297 00 301 25
155 10 154 90
325 40 326 20
159 00 158 50
109 8 0 IG 9
88 92 89 42

116 75 117
99 25 99 25

294 50 295 75
114 00 115 25
221 25 219 25
170 00 170 _
169 90 169 _
124 75 125 25

24 50 24 50
105 00 105 40
116 75 114 90

199 60 199 60
509 00 512 50
127 00 129 75
171 50 17C 90

Przyjechali d. 2 lipca 1883.

Hotel ŻORŻA. K. hr. Dzieduszycki z Martynowa, T. 
hr. Kaszowski z Wołynia, S. Sarnecki z Tu rynki I. Ago- 
psowiez z Kułaczkowic, M. Bogdanowicz z Kosowa, I. Kel­
le ra  tn i z Kańczugi, A. Milde z Wiednia, E. Festenburg 
z Wr.łczkowa. _
T> 1 T111 1 ANGIELSKI:. I. Chądzyński z Warszawy, W. 
Lylski z Uhrynowa, I. Kamiński z Dołhołuk, W. Starzyń­
ski z Jarhorowa, W. Jastrzębski z Ustrzyk. I Lekezyński 
ze Złoczowa. J
, , H°tel EUROPEJSKI. H. Zabiełło z Warszawy, A. Za-
Ti w-V ” z ? 0SJ*! Antoniewicz z Zadubrowie, H. Kohn z Z. Bruck z Wiednia.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od 1. czerwca 1883. 

podług zegaru lwowskiego
P rzy ch o d zą  do L w ow a ;

Z K R A K O W A : o godz. 5 m in . 40 ra n o  pociąg  posp ieszny , o go ­
dzin ie  9 m in . 27 w ieczór pociąg  osobowy, o godz. 11 m in. 40 przed  
po łudn iem  m ieszany , o godzin ie  7 m in. 54 W ieczór pociąg  lo k a ln y .

Z O Z E R N IO W IE O  : o godz. 10 m in. 0 w ieczór pociąg  p o sp ieszay  
o god. 3 m in .35 ran o  i o godz. 3. m in . 52 po p o łu d n iu  pociąg  m ięszany,

Z PO D W O ŁO C ZY SK  a a  dw orzec P odzam cze o godz. 10 m in , 
17 w ieczór pociąg  posp ieszny , o godz. 2 m in . 31 ran o  i o godzinie I 
m in . 48 po p o łu d n iu  pociąg  m ięszany .

Z PO D W O ŁO C ZY SK  ! na dw orzec g łów ny  lw ow sk i o godzin ie  10 
m in . 30 w ieczór pociąg  pospieszny, o godz. 3 m in 5 ran o  i o god*. 
4 m in . 16 po po łudn iu  pociąg  m ięsz»»y-

Ze S T A N ISŁA W O W A  \ n a  S tryjr raQ o o godz, 8 m in . 20 pociąg  
om nibusow y, w ieczorem  cr godz. 8 m in. 32 p o c iąg  m ięszany  i godz* 3 
m -n . 4 po po ł. pociąg  lo k a ln y  S zezerzec-L w ów .

O dchodzą ze Lw ow a

D o K R A K O W A  . o godzin ie  10 m in . 50 w ieczo rem  pociąg  po- 
p ieszny , o godz. 4 m in . 5 ran o  pociąg  osobow y, o godz. 5 m in . 9 po 
p o łu d n iu  pociąg  m ięszany, o godzinie 6 m in u t 35 ran o  pociąg  lo k a ln y

Do CZERNIO W LEC ! o godz. 6 m in n t 30 ran o  pociąg  p o sp ieu n w , 
godi.. 12 m m . 15 po p o łu d n iu  i o godz. 11 m in . 10 w  nocy p o o W  

m ięszan y . ~ '* 'r

PO D W O ŁO CZY SK  I z g łów nego d w o rca  o godz. 6 i an o  pooia*  
posp ieszny , o godz, 12 m in u t 38 po p e łu d a iu  i  o godz. 10 m in u t ST 
w ieczoi pociąg  m ięszany. _ ,$

Do PO D W O ŁO C ZY SK  ; z dw o rca  P odzam cze o godz. 6 m in. 3 
ran o  pociąg  p o s p ie s z y ,  o godz, i  m in . 4 po p o łu d n iu  i o g o d z ic ie  
11 w ieazor po c iąg  m ięszany .

. S T A N IS Ł A W O W A  n a  S try j, ran o  o godz. 7 m in . 5 poo ia 
m ięszan y , w isczó r o godz. 7 m in. 10 po c iąg  om nibusow y i  o goda. 11  
m it. 20 p rzed  po łud . pociąg  loka lny  L w ó w -S zczerzec .

Teatr hr. Skaruka.
W Poniedziałek dnia 3. Lipea 1883.

WESOŁA WOJNA
(der lustige Krieg).

opera komiczna w 3 aktach z muzyką J. Straussa, przekład 
A. Urbańskiego. Kapelmistrz p. H. Jarecki. 

Artemizja księżna Malaspina, małżonka 
udzielnego księcia Massa-Jarrara pni Kasprowicz. 

Yioletta wdowa po hr. Lomellini, jej 
kuzynka pni Skalska.

Markiz Filippo Sebastiani, siostrzeniec 
księżnej - p. Bandrowski.

Umberto Spinola ) młoda szlachta.p. Alma.
Riccardo U uraz z o )w wojskowej służ- p. Szurkowski.
Carlo Spinzi ) bie rzeczypospo- p. Guberski.
Fortunato Franchetti) litej genueńskiej p. Wojnowski.
Vaan Scheelen, pułkownik książęco- 

limburski p. Karge.
Baltazar Gro ot, hodowca tuiipanów w 

Haarlem p. Skałki.
Eliza, jego żona p. Bocskaj,
Biffi ) sierżańci w służbie genu- p. Krykiewicz.
Guini ) eńskiej p. Fedyczkowski.
Kamilla Venturi, dama na dworze ksią­

żęcym Massa-C arrara p. DutKiewicz.
Giovanina R»nzi ) u na Koźmian
Teresa Balbi 1 damy na dworze pna Borodziej.
Rozyna Coloiua , książęcym Massa- pna J. Gilewicz.
Bettina Salvi ) Carrara "  ' ’
Franoesca Polliui)
Pamfllio, podesta miasta Carrara 
Macedonio 
Nieędemio 
Basilio 
Eustachio 
Ruperto 
Mnich 
Ochmistrz 
Żołnierz

pna Nowicka 
pna Czerska, 
p. Koncewicz 
p. Kamieniecki, 
p. Miron.

radni miasta Carrara p. Pietruszewski.
p. Chudkowski. 
p. Gumplowicz. 
p. Rechen. 
p. Lenard. 
p. Bąkowski.

Początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane*1 nie pochodzą od Re­
dakcji , nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

P O D Z I Ę K I !  W A N I Ę .
Ozem widok konającego dziecka dla rodziców 

i czem człowiek, który z rąk bliskiej” a niechybnej 
prawie śmierci to dziecię wydziera i tym zrozpaczo­
nym rodzicom zwraca, o tern mogą mieć pojęcie 
chyba ci tylko, których los w podobny sposób kie­
dykolwiek doświadczył. Pono najbogatszy zapas 
wyrazów wdzięczności i uznania niczem w obee tego, 
co się wówczas w sercu dla takiego d o b r o ­
d z i e j a  czuje. A właśnie dobrodziejem takim 
stał się dla podpisanego W n y  P a n  G ą s i o r o -  
ws k i ,  l e k a r z  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a ,  który 
chorą na zapalenie mózgu i prawie przez pół n ie ­
żywą już dziecinę moją uratował i do zupełnego 
zdrowia przywrócił. Niechże tych kilka prostych 
a z głębi serca płynących słów mojej wdzięczności 
i uznania będą Oi czcigodny Panie, choć w dro­
bnej części dowodem tego, jak  wysoko cenie Twoje 
niczem dość nie nagrodzone trudy i zabiegi, któ­
rych nie szczędziłeś byle ciężko stroskanym rodzicom 
powrócić dziecię, prawie już dla nich przepadłe!

B . Swissczowski.

Herbatą Karawanową
lądem sprowadzaną

ąylko w jednym gatunku funt wagi rosyjskiej pe 

zł. 3 poleca skład mateijałów

Adolfa Inlendera
188 w Brodach.



KURJER. LWOWSKI

Od 1. lipea 1883 wychodzić będzie w Krakowie raz a ewentualnie 
dwa raz., na miesiąc pismo ludowe, poświęcone postępowej hodowli 
ptaków domowych pod tytułem

„Przyjaciel Drobią46,
z dodatkiem notatek, dotyczących chowu k óiików, pszczół, ryb, oraz 

ważnych wiadomości myśliwskich.
Abonament całoroczny 1. zł. 10. ci. w. a. Na żądanie kartką 

korespondencyjną posyła się numer na okaz bezpłatnie*. Czytelniom 
wiejskim graas.

Jan Popławski, 
wydawca odpowiedzialny.

502 Kraków, ul Gródecka 5.

C , k. uprzywilejowany wynalazek.

fSfowietrsscą,

f e t ó r a

1. Dym zgrubej 
chłodzi.

sadzy czyści i

Ś  - W 1 S Ż E

W O D Y  l l i l l l L I I
krajowe i zagraniczne

poleca pod gwarancją

J. IHNATOW.ICZ
ulica Kopernika 1. 3.

Dla wygody pijących wody mineralne grzane, chłodne, 
z mlekiem gorącem, solą marienbadzką, karlsbadzką, 

żętycą, kumysem i t. p. — został otworzony

Pawilon w §grodz'*e pezuickira
295b (otwarty od godziny 8. do 9).
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Filia firmy handlowej

DE1JNHUT & ĆZM &
550

we
Wiedniu Lwowie

II. Grosse Sehiffgasse 1 a. Ul. skarbkowska 1. 13.
W yszczególnienie wszystkich a-tykułów.

Zegarki kieszonkowe srebrne i złote dla dam i panów, wy­
robu francuskiego i szwajcarskiego.

Zegary ścienne wybija ace godziny, z wahadłem lub bez tegoż. 
Zegary śzw arcw a ldzkie.

Budziki angielskie Jocker i Nuńneg.
M ęztie i damskie łańcuszki do zegarków, srebrne i niklowe,

z prawdziwego złota.
Męzkie i damskie pierścienie złote wszelkiej wielkości i 

fasonu.
Lampy w iszące, najlepszy wyrób wiedeński wykonany ściśle 

według wskazówek zamawiającego, od 7 zł. do 100 zł.
Hafty z juty, tkane i gustownie deseniami ozdobione.
Garnituiy z Juty, do pokrywania łóżek i stołów.
Zwierciadła w ramach złotych i drewnianych wszelkiej wiel­

kości 1  najrozmaitszego fasonu.
Zwierciadła toaletow e i do ubierania się, z białą lub szarą 

płytą marmurową.
Karnisze najrozmaitszego fasonu.
Stoliki, używane do przechowania przyborów do palenia tyto • 

niu, jak fajek, cygarniczek i t. p.
W ózki dziecięce.
Dyw any, na podłogę, salonowe, ścienne, dywaniki pod nogi 

koło łóżka, w Tapestry i Yelour.
R ew olw ery  różnych systemów wyrabianych w kraju i za gra­

nicą.
Sukna do wycierania nóg i t. d.

Zamówienia z prowincji' iskuteczniają się szybko, 
s umiennie i bezzwłocznie.

Towar, który nie konweniuje chętnie wymienia się.

Wa i

l  s » W » t  \ L st o ,  » on,:- ; , L o l V . .  S f f l f ' ,  „  b  U ,

1 fe tóW ** i \  S c h la j  |  ą  e g ■0 *  *

— -

2. Cygaro od wilgotnienia chroni, przez co 
szkodliwy wpływ dymu na rurę oddechową 
i płuca neutralizuje, i około 20 procent na 
cygarach i cygaretach zysku przysparza.

Do nabycia w trafikach, we fabryce 
tutek W it. Ptaszyńskiego rynek 25 i w 
handlu specjalitetów tytoniowych, plac Ha 
lłcki 1. 1. gzie także dorabianie nargili 
powietrznej do kosztownych, ,,w,vkłych cy­
garniczek i cybuchów przyjmuje się.

568

T M i A m w m w w .
Podpisany ma zaszczyt podać niniejszem do publicznej wiadomości, że dla doświad­

czeń b e z p ł a t n e g o  użytku Szanownej P- T. publiczności otworzył trzy „próbne“

s t a c j e  t e l e f o n i c z n e  
a mianowicie: dwie w gmachu teatralnym, a jedną w siedzibie ocho­

tniczej straży pożarnej 3 o k ó l “ w rynKu pod 1. 25 na dole.
Odnośne tablice wskazują lokale wyż wspomnianych stacyj próbny eh, pomiędzy któremi 

pośredniczy stacja w biurze centralnem telefonów w g m a c h u  t e a t r a l n y m ,  4 brama, 
I  p i ą t r o ,  d r z w i  75, gdzie podpisany udziela wszelkich, żądanych objaśnień i przyjmuje 
abonentowe zamówienia na stacje telefoniczne.

Doświadczenia będą się odbywać od godziny lOtej p r z e d p o ł u d n i e m  do godziny 
8tej p o p o ł u d n i u ,  a na żądanie i za poprzednie zamówieniem także w godzinach wie­
czornych i nocnych

Do dokładnego zastosowania się do p r z e p i s u  u ż y c i a t el  e fo nó w (ogłoszonego 
w klasach stacyj próbnych) i do licznego udziału zaprasza najuprzejmiej

W ła d y s ła w  D u m n
inżynier,

reprezentant przedsiębiorstwa telefonów
25 we Lwowie i Krakowie.

mianie i mybdrum czytanie!!!
T y l k o  &  c e i S t o W,-

a nawet mniej za arkusz illusłrnwan jgo druku Pow ieści, Nowelli. Humo-
rystyki etc. etc.

Bolesławia, „Bezimienna11, powieść. Łoziński, „Żółty generał", powieść. 
Powieści Vrilkońskiej, Zacharjasiewicza etc. Poezje Kraszewskiego, Lenar­
towicza, Ujejskiego eto. . . ■ . Razem 5» arkuszy.
Jeż T. T., „Ojciec Nikon11, pow. histor. Powieści: Bałuckiego, Łozińskiego, 
Turskiego, Źachąrjasiewieza. Poezje: El. .y’go, Pola, Lenartowicza, Bohdana 
Zaleskiego Listy Kraszewskiego, Lama, Humoreski etc. Razem 53 arkuszy. 
Bolesławita, „Czarna Perełka11, powieść. Jeż T. T., „Nihilista11, powieść. 
W. Pola, Obrazy Litewskie z ryc, J. Kossaka, Poezje W - Pola, El...y’go, 
Krasińskiego. Humoreski etc. . . . Razem 53 arkuszy.
Zacharjasiewicz J., „Loc królewska, powieść. Miihlbach, „Baron Kobielski , 
powieść. Berliez Sas, „Noc w Steoie11. Lituanika A. Grottgera z rycinami. 
Poezje Humoreski, Rebusy, Szarady ete. . Razem 52 ai Kuszy.
Kraszewski, „Boża Opieka , powieść. Miihlbach, „Bianka Malighieri11, pow 
Skbowski, „Nieszczęśliwa11, powieść. Wilkońska, „Przyjaźń i Miłość11, obra­
zek historyczny. Humoreski tc. . . . Razem 58> arkuszy
Zacharjs"newiez J. „Szczęścia Kobiece11,powieść. Sabowski, „Pojedynek ame­
rykański11, powieść. Oksza, „Duch Komornika11, zdarzenie prawdziwe. Artura 
Grottgera, „Z życia szlachcica11. Ryciny z poezją. Artykuły L. Tatomira, 
St. Sawickiego, Berlicza Sasa ete. , . * Razem 51 arkuszy.
Kaczkowski Zygnunt, „Graf Rak11, powieść. Kraszewski,- „Upior“, powiastka. 
Powieści i nowelle hr. Komorowskiej „Sewera" A. Urbańskiego. Wenecja 
z rycinami. Przewodnik towarzyski i salonowy. Poezje: Antoniewicza, 
Ely...ego, Bełzy, Ordona, Komorowskiego, Wł. Zagórskiego. Humoreski: 
W. Zagórskiego, Lama, Rodoeia ete. . . Razem Ti arkuszy

Dzieła te stanowiące treść „Strzechy11 nabyć można za cenę 2 złr. 50 ct. od Serji 
wyjąwszy Serji VII, Kosztującej 3 złr. 5 0  ct.

Serje nabyć można d« woli podług wyboru pojedyńezo albo razem.
Przy nabyciu ratami płaci się 1 złr. za każdą Serję zaraz, a resztę w ratach mie­

sięcznych po 5 0  et. za każdą wziętą Serję.

Serja I. 

Serja II. 

Serja III. 

Serja IV. 

Serja V. 

Serja VI.

Serja 711

T.|' iilCHTERA
WE L V O * I Ł
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K A L E N D A R Z  P O W S Z E C H N Y
R ó ż o w e g o  D o m i n a

na rok 1884 (rok II.)

zastosowany do potrzeb mieszkańców Galicji wraz z illustrowa- 
nym humorystyczno-satyrycznym noworoczmkiem

„ C H O C H L I K A "
zaczął się drukować z dniem 1. Czerwca b„ r. w nakładzie zna­
cznie powiększonym i poprawionym.

Cena 50 ct. 1 tuzin 4 złr. 50 et.

Wydawnictwo przyjmuje c g io s z e a n .L .c u  za cenę 24 zł. 
cała stronnica, 12 złr. pół stronnicy a 6 złr. za ćwierć stronnicy. 

Upraszamy także tych panów, którzyby się szczerze sprze­
dawaniem tego kalendarza zająć chcieli, o spieszne zgłoszenie 
się, jeżeli chcą przystępne i korzystne warunki otrzymać.

Wydawnictwo Różowego Domina.

TYGODNIK SATYRYCZNO - HUMORYSTYCZNY
i l l n s t r o w a n y ,

do którego doląoza się; '

flodatek p^fltycsny, i littmel* (,,l»irfer lwowski") j£*
o p r ó c z  fe.go je s z c z e

i@4at»k |»®wi®ś«l®wy w jbmttit książkowym.
Wydawca: Fran. Henryk Richter. Redaktor: Włodz. Zagórski ( Chochlik).]

Prenumerata m iejscow a i zam iejscow a wynosi: rocz. e II) z ł .  półrocznie 5 z ł,"kw arta ln ie  2  z ł .  5 0  c t. miesięcznie 85  c t
Nunrr katuje 20 ct.

Beipłttat prei4.it Ha tfetatmliw re^iayti*
Abonenci składający całoroczną przedpłatę w kwocie 10 złr. w naszej Administracji, nabywają tem samem prawo do bezpłatnej premji (oprócz^ 
Kalendarza Różowego Domina) mianowicie wybierać mogą z dzieł, których spis na żądanie dostarczamy, dwie Serje, zawierające 100 arkuszy

Powieści, Nowelii etc. illustrowanych, gratis — albo dwa olejodruki.
„Przed Jarmarkiem“ lub „Powrót z  Jarmarku" (Loefle^a).

Abonenci, którzy płacą miesięcznie lub kwartalnie, a mają zamiar cały rok pozostać nam wiernymi, otrzymają Kalendarz „Różowego! 
Domina“ z illustrowanym humorystyczno-satyrycznym Nowurocznikiem GhochliJca gratis i franco, oraz otrzymać mogą abonenci za wyjątkowo* 
bardzo mzką cenę dzieła literatury rozrywkowej, które od czasu do czasu w naszem piśmie ogłaszamy.

Administracja „Różowego Domina“ we Lwowie, ul Akademicka l, 3.



8 KIjKJER LWOWSKI.

O g ło s z e n ia  d ro b n e  m ogą być z ad resem  lub 
t a s  n ie g o  i ty lk o  d z ień  po dn iu  p o d aw an e . 
W sze lk ich  in fo rm aoyj d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d­
m in is tr a c ja  u l. A k a d em ick a , 1.9,od 8 do 12 g . r .

Drobne Ogłoszenia.
Cena jednego ogłoszenia do 6 w ierszy 30 ct.

L isty  znaczone li te ra m i lub  c y fram i p rzy jm u ją  
się i w y d a ją  za  o kazan iem  b ile tu  in a ere to w eg o  

Ń a żądan ie  I n s e ra ty  u k ła d a  A d m in is trac ja .

I I
jO Z fF  WCROBECKI

Fortepianista
zaopatrzony w wielki wybór naj­
nowszych a doborowych tańców kar­
nawałowych, poleca się Szanownej 
Publiczności do grania na wieczor­
kach tańcujących. Ulica Łyczakow­
ska 43. ” 554

Osobo posiadająca język fran­
cuski i niemiecki, umiejąca po­

dróżować jak najoszczędniej, życzy 
sobie towarzyszyć pod bardzo nie- 
wymagająceaai warunkami do wód. 
takie do towarz. lub pielęgnowania 
Adres K. P. w admin. „Kurjera 
Lwowskiego.” 552

Isafli i zMiiia.
u-fczennice muzyki na forte­

pianie, niechcące mieć przerwy 
w nauce, mogłyby ćwiczyć się w 
grze na fortepianie pod nadzorem 
rutenowanej :_auezycLiki, za mier­
nym wynagrodzeniem. Bliższa wia­
domość w adm. rKnrjera“. 575

Osoba gruntownie wykształcona 
w muzyce i języku francuskim 

poszukuje lekcji we Lwowie. Bliż­
szych szczegółów zasięgnąć można 
w handlu broii p. Alfreda Dzi­
kowskiego we Lwowie. 576

K

■praktykantów dwóch I u d  jednego 
A poszukuje się. Pierwszeństwo 
mają z okolicy jak ze Lwowa do 
szkół chodzących lub zamieszKałyeh. 
A. W. Grot w Sokalu. J>67

riządca, żonaty, z kaucją 3000 zł 
A  mogący się wykazać ehlubnemi 
świadectwami i rekomendacją po 
sznkuje miejsca w kraju lub zag ra ­
nicą. Adres K. S. Administracja 
„Kurjera Lwowskiego.” 544

Poszukuje się od 1. sierpnia 
ogrodńika-chinielarza, który­

by zimową porą do nadzoru go­
spodarstwie był używany. Zgłosić 
się w administr. „Kurjera” 543

^ "^ so b a  trudniąca się od lat kil­
kunastu udzielaniem lekcji ję­

zyka niemieckiego, polskiego i fran­
cuskiego oraz gry fortepianu, poszu­
kuje lekcji albo posady dochodzącej 
euwernantki. Bliższa wiadomość w 
admin. „Kurjera Lwow.44 562

p  ządca
A  stroni

ekonomiczny, wszech-jg
stronnie praktyezno-teoretyeznie 

wykształcony, obznajomiony dokła­
dnie z prowadzeniem podwójnej i 
zwykłej buehhalterji gosp. z jak naj­
lepszemu poleceniami, życzy sobie 
zmienić dotychczasową posadę naj­
dalej do dnia 1. września 1883 r. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresą W. 
W. 45. Administracja „Kurjera1 
lwowskiego”. 544

2 pokoje z kuchnią w realności 
Smutnego ulica Łyczakowska 

Nr. 13 do najęcia zaraz i 1 pokój 
przedpokojem, 515

Rodowita Szwajcarka, pragnie 
udzielać lekcji języka francu­

skiego w domu własnym lub po za 
domem. Adi-es „Kurjer Lwowski” 
pod lit. Z. Z. 100

. 1 .1

Klio i simfó.
Ogłoszenie.

y  powodu restauracji kamienicy, 
L i jest 26 dziur, okien i drzwi bal­
konowe szklanne podwójne z oku­
ciem i szybami w dobrym stanie 
do sprzedania. Bliższa wiadomość u 
dozorcy domu pod 1 10 przy ul. 
Kościuszki.

563

pokoje do najęcia przy ulicy 
Sw. Mikołaja Nr 9 na 1 piętrze

bardzo ładne i obszerne pomieszka 
nie. Nyża przedpokój kuchnia strych 
i piwnica i i  1 sierpnia. 512

p o k ó j
r  ieei

z przedpokojem do wyna­
jęcia przy ulicy Kościuszki 

Nr. 14 na I. piatrze w oficynach.
516

Pomieszkania letnie położone po­
śród lasów t j .  2 pokoje z kuchnią 

*|a mili od Lwowa do -.zynajęeia. 
Bliższej wiadomości udzieli z grze­
czności handel Wgo. Erlieha Lwów 
rynek. 514

Do najęcia na ezas Sejmu mie­
szkanie umeblowane, złożone z 

dwóch pięknych frontowych pokoi i 
przedpokoju na przeciw Wydziału 
krajowego. O bliższe szczegóły 
zgłaszać się najdalej do 10. lipea 
b. r. pod lit. 8. 8. Lwów poste 
restante. 570

Wnowo wybudo wąnej ka­
m ienicy przy ulicy Kleinow- 

skiej, za willą p. Kamienobrodzkie- 
go (trzeci dom), są pomieszkania 
do najęcia : na piętrzę : 5 poko; z 
balkonem i 3 pokojez nyżą na dole 
zaś 4 pokoje. Wszystkie partje z 
przedpokojami, kuchnia^, spiżarką, 
strychem i piwnicą. Bliższa wiado 
mość na miejscu. 548

ZYGMUNT BACZEWSKi
poleca swój Skład

Chińskiej Herbaty, Cukru I Kawy
rumów zagranicznych, 

B O Z O M ^ r ,
likierów francuskich i gdańskich

jakoteż 
spirytusu rafinowanego

WÓDEK W RÓŻNYCH GATUNKACH,

przy placu Halickim Nr. 2,
obok p. St. Buszaka. 74

Wszystkie powyższe artykuły sprze­
dają się en  g r o s  i e n  d e t a i l  

po cenach fabrycznych.

p o k ó j
U-

frontowy]

upuje się Mielacz (Koller) d0| 
mielenia kamienia. Bliższej wia-

K pokoi, przedpokój i kuchnia 
przynależnośeiami na II. piętrze 

zaraz do wynajęcia. Plac Chorąż- 
ezyzna Nr. 1. 482

Kpokoi
i  wszys

4 pokoj 
i kut

1.
biorą

z przedpokojem balkonem 
szystkiemi przynależnośeiami.' 

Wrazie potrzeby jest stajnia i wo­
zownia. Zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego róg ul. Klejnow 
skiej 1. 4. z widokiem na ogród 
pojezuieki. 513

e z balkonem, pokoiku 
kuchni przy placu Jarjaekim |-Q a r te r  ca ły  lub częściowo na pry- 
II. piątre do odnajęcia. Adres. watne mieszkanie lub przedafe-

doinośei udzieli „Kurjer Lwowski”.
537

spedycyjne K. J. Gawhkow-(biorg wo ,j0 wynajęcia w pałacu pp.
iU., plac Halicki Nr. 10. — Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu. 474

Realność, składająca 
parterowych domów,

się z 2
położona^ ~T ' TU ~

zdrowem i otwarłem miejseh, ze:TT**®a  Ormiańska 1. 25 do naję-
wszystkiemi wygodami, wszystko W| ola oa - 5. lipea 3 pokoje fron-
dobrym stanie z dużym ogrodem,1™)™ ,na piętrze z przynaleźno- 
jest zaraz z wolnej ręki pod korzy-,selami 
stnemi warunkami do sprzedania.---------------
Roczny dochód z tej realności czyni; pokoje flinto we z 2-ma wcho- 
600 złr. Bliższa wiadomość u wła-jTŁ Jami. kuchnią i piwnicą na II. 
seieiela na miejscu ul. Piekarska piętrze zaraz — i 1 pokój z kuchnią 
h 6L 304 |na j  piętrze w oficynie od 28 lipea

523.

do najęcia. Ulica Karola sprzedam. Kamienica w ś r ó d - 35)
Ludwika 

470
mieścin, silnie zbudowana, dwu-j______________________________ _

piątrowa_ i rentowna (można III pię-' omieszkanie, składające 
tro stawiać) Pośredników wykln- ^  g koi ^ hni gt g  
cza sie. Bliższa wiadomość w Ad- e. :  ; J ■ ’
ministraeji „Kur. Lwow.“ 461,

M'
żarni i piwnicy, jest do

________ 1 -go czerwca b. r. przy
pretensje'13™ ^0*1 *• Bliższa

się 
spi 

najęcia od 
ulicy Kra 
wiadomość 

469

jem  zaraz 
Mickiewicza 1.

do
z przedpoko-
najeeia. Ulica 

535

ę pokoje z kuchnią 1 .piętro za- 
15 raz do najęcia. Ulica Żółkiewska 
Nr. 69 506

P r*y
Nr. 8. na

ulicy Hetmańskiej pod
II. piątrze jest od 1. 

sierpnia 1 b. jeden wielki frontowy 
pokoj z nyżą, tudzież przedpokojem 
do wynajęcia. Bliższej wiadomości 
udziela portier na dole 571

I I I  pokoi, kuchnia, spiżarnia,j 
komórka, strych i piwnica z 

powodn wyjazdu zaraz do wynajęcia._
N a !żądanie m ogą bydź w ynajęte|»N uft, y 
części m ebli. P iek arsk a  1. 8 I. p

57

O S O B N Y  PO ÓJ DO Ś N IA D A Ń .

Mowa kwiatów
Zabawa towarzyska dla doro­

słych
C e r a  60 c t  p o c z tą  6 5  ct.
Księgarnia F. H. Richtera 

'w m  L w ow ie.

Dwie panienki, które są skazane 
na przepędzenie lata na wsi u nu­
dnego wujaszka i jeszcze nudniej­
szej cioci, chciałyby dla spędzenia 
[czasu koresnondować in eognito z we- 
sołemi paniami;luh panami, pragną- 
[ee listownej rozrywki, — wykluczają 
,temat erotyczny. Listy pod adresą 

Wujaszek” wyseła nam 
ądininistr. „Kurjera Lwowskiego.”

Ogłoszenia wolnych pomie- 
szkań umieszcza admin. „Ku­
rjera Lwowsk.“ tak długo, do­
póki nie zostaną wynajęte, j e ­
dnakowoż nie nad 3 tygodnie, 
za jednorazową opłatą 50 ct 
przy mniejszych, 1 złr. przy 
większych pómieszkaniaeh.Pro 
si się tylko o natychmiastowe 
doniesienie, jeże li pomieszka­
nie wynajęto.

Może która panna lub wdowa, ma­
jąca skromny dochód, pragnie 

zawrzeć związek małżeński z męż- 
jezyzną, mającym także dochód skro­
pmy ale pewny. Mężczyzna te.u ms 
lat 33, jest średniego wzrostu, nic 
brzydki i mało ma pretensyj. Zgło­
szenia przyjmuje do 1 lipea pod a- 
dresem „Skromny” w administracji 
„Kurjera Lwow.” 485

am do sprzedania
kupieckie. Ktoby chciał nabyć, famze, u właściciela domu. 

raczy się zgłosić do administracji;-------------- —
„Kurjera Lwowskiego”. _ _ pokoje, nyża, przedpokój i ku-

435 B. B.

R
ehnia na I. piętze zaraz do wy- 

~"inajęcia. Ulica Kurnieka Ni. 3.

Iff
Doniesienia o wolnych posa­

dach lnb zatrudnieniu,wyjąwszy!

ealność duża z ogrodem z 
wodu wyjazdu do sprzedania Ma 

5000 złr. rocznego^ dochodu. Bióro \lT bndynku, zwanym „kawiarnią1 
zleceń P. Birkle Lwów rynek Nr. 26.; yy na wysokim zam..n, jest pokój

507 W, meblami lub bez mebli na letnie
h i ' n la tn  ni » k tv k a id ó w  w u r o s f P ^ a ln o ś* składająca się z dwóchpomieszkanie zaraz do wynajęcia, hezp ia tn . p ia k ty k a n to w , w p ro s t ^  parterowyeh UOulów połoźona w B iższa wiadomość w handlu p W
o d p rn co «w cy ,p rz y jin u je  ndm .:w zdrowem miejscu, ze wszystkieini arsza ^iewieza* Lwow, ul. Kra-
„Kurjera Lwowskiego*4 do 4iwygodami, w zupełnie dobrym sta-!^0WS'Ja -^r- ^50
w ierszy zupełnie hezjpłatnieiuie, z_ ogrodem, jest z wolnej
Prosi tylko o natychmiastowe!**011 korzystnemi warunkami do pokoje, z tych dwa frontowe,

•sprzedania. Roczny deehod z te jre -.O  jja J piętrze, kuchnia,doniesienie, jeśli m iejsce zajęte.

Maigcj zajęcia.
lalnośei z okładem 
ieena 13.000 złr. do

tryeh 
najęcia przy 

542
1,500 zł. w. a.;pxwnica są zaraz

  —. w. a., z tej sumy ulicy Rury Nr. 2
: noże pozostać 4.000 zł., kasy o ___________ _________________
iszezędności, z których kilka r a t j u ż , _ _  .
ispłaeonyeh, bliższa wiadomość wtXfcf w illi przy ulicy Klema 1. 7, 

nladmin ..Kuriera Lwow 44 555 z widokiem na ogród Pojezuie-
J ^ a n a n c z ^ c f e l i .d la jM e c 1 ezkołj_____________________’___________[ki, na I  piętrze do n-jęcia od 15

ludowych, polecamy na ezas| 
wakacyj uczniów męskiego semi-jIDłlar<ł karambolowy z marmu- 
narjum nauczycielskiego we Lwowie.!-*-' rową płytą jest zaraz do 
Wynagrodzenie mierne. Intereso-j^nia. Zgłosić się w 

wani rodzice mogą udawać się w kademiekiej44 plac ChorążezyznyJ,|3. 
rej spranie osobiście lub listownieim*§(*zy godz. 1 . 
do dyrekcji semijarjum nauczyciel- 
?kiego, Lwów. ulica Kaleeza 1. 5, j

552

Czerwca mieszkanie, składające sie
a / u o surze-:2 6 P°.koi> ? przedpokoi i  inne az ao sprze prZyna]eżytosei' 436
czyte ln i A -t Bliższa wiadomość u dozorcy.

a 2. 569

M loaa osoba,
bnemi

zaopatrzona chlu-; 
poleceniami, poszukuie;Q 

umieszczenia do gospodarstwa, lub;v  
zarządu domu, albo do towarzystwa grodzie 
starszej osoby ’ ,e Lwowie, lub na' 
prowincji. Bliższa wiadomość w 
Admin. „Knrj. Lwowsl iego” ]'od 
literą G. A. ' 547.

111
P  dworca kolei Lwowsko-ćzernio- 
wieckiej w Bukaezowcaeh, 
jąee się z 4 pokoi kuehui, wozowni 
i z ogrodu owocowego jest zaraz do 

piękne, razem lub pojedynczo wynajęcia całkowicie lub częściowo, 
umeblowane pokoje z kuchnią w! Położenie domu, jakoteż oko 

na dole miesięcznie lub lica nader malownicza. W pobliżu 
tygodniowo dla przejeżdżających lub las szpilkowy. Kąpiele rzeczne w 
dla kuracji bawiących do wynajęcia Dniestrze, a oddalenie wynosi tylko

Były  oficer, akademik wojskowy, 
młody, poszukuje prywatnej 

posady jako sekretarz, rządca, le­
śniczy 1 t. p. Odpowiednie propo­
zycje uprasza się do administracji 

Kurjera44 pod literą. M 573

od 1. lipea. Ul. Majerowska, Nr. 7., 
wiadomość na miejscu u stróża.

540

2 pokoje
ulica. H

10 minut dr gi. Bliższa wiadomość 
w restauracji na dworcu w Buka- 
czowcaeh. 452

je  w kamienicy pod 1. 20; 
ulica Halicka, są na nierw=z\m O pokoje 

.............. eki, O
z przedpokojem i ku- 

piątrzi z widokiem ńap ifc  H a lic k i,^  ehnią na I. piętrze z balkon mi, 
od 1. lipea elo wynajęcia. Bliższa strych, piwnica od 15. lipea 1883 
wiadomość w handlu obuwia J. Ri- do wynajęcia, przy ulicy Sakramen- 
sehera. 541 tek 1. 2 A. 5721

7 biory minerałów d!a uczniów 
Li i uczennic sporządza po miernej
cen ie.

564
Hajos, syn 

ul. Zimoro wieża 1. 3.

Łabęckiemu.
Bądź ostrożnym bałamucie 
Nie zawracaj wszystkim głowy 
Znają Cię już w całym mieście. 
Prawie wszystkie białogłowy 
Więc Ci radzę bądź skromniejszym 
Przestań już to palowanie 
Bo się możesz bardzo złapać 
I  oberwać tęgie lanie.

Murunio.

W . R. Znmarstynów.
Życzeniom pańskim nie możemy 
zadość uczynić. Nie żądamy nazwi- 
skuPańskiego więc i nasze pozostanie 
tajemnicą na zawsze. Domysły Pa­
na są na b ł ę d n d r o d z e .

Nudny Wujaszek.

Stanisław R. de U... w  Cu....wie.
Wymienienie nazwiska Pańskiego 
powoduje nas poprzestać na tern 
jednym Uście. Naszem celem jest ty l­
ko korespondencja dla zabawy, dla 
rozrywki. Żadna inna myśl nie u- 
krywa się pod płaszczykiem nudów. 
Szkoda — treść listu świadczy żeś 
pan myślącym inteligentnym mę­
czennikiem nudów.

1 Nudny Wujaszek.

C, K. UPRZś GALI Ci AKCYJNY

BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

L O S T
węgiersk. czerwonego krzyża

których ciągnienie
dnia 1. Lipca 1883.

z główny wygrany 50.000 zł.
505

Wydawca i właściciel: Franciszek Henryk Richter.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik Maslow akt. 
Drukarnia|: „Dz. Pol.” pod zarządem L. Zubalewieża.
Papier z fabryki C z e r l]a ń s k i e j.


